
Dzień jest uroczysty. Do sali teatralnej HiL przybywają 
odznaczeni i wyróżnieni pracownicy HiL. Wśród nich 
są laureaci tegorocznej państwowej nagrody, naukowcy 

i inżynierowie, którzy swoją upartą pracą doprowadzili do 
-panowania produkcji blach prądnicowych. Ich nazwiska 
publikowaliśmy, podobnie jak i nazwiska tych, którzy de­
cyzją Rady Państwa otrzymali odznaczenia. Zatem teraz tyl­
ko o samej uroczystości. Przybyli do sali teatralnej m. in. 
członek egzekutywy KK PZPR, przewodniczący Krakow­
skiej Rady Związków Zawodowych Antoni Dałkowski, czło­

nek Sekretariatu KK, kierownik Wydziału Pracy Ideowo- 
Wychowawcżej Jan Brani« k, wiceprezydent m. Krakowp 
Barbara Guzik, naczelnik dzielnicy Nowa Huta Zdzisław 
Zaręba oraz przedstawiciele kolektywu polityczno-gospo­
darczego HiL — I-szy sekr. KF PZPR Jan Bąbaś, dyr. na­
czelny Eugeniusz Pustowka. przewodniczący Związkowej 
Rady Kombinatu Edward Cisowski i wiceprzewodniczący ZF 
ZSMP Janusz Popiołek.

Referat okolicznościowy wygłosił Jan Bąbaś przypomina­
jąc historyczne już dziś okoliczności powstania Odrodzonej 

Ojczyzny, jej drogę rozwoju w nowych warunkach ustro­
jowych. wspominając jednocześnie o dzisiejszych osiągnię­
ciach. Lipcowe Święto to także okazja do osobistej refleksji. 
Dla przeważającego grona hutników związana jest ona z 
budową krakowskiego kombinatu metalurgicznego, jego uru­
chomieniem i kształtowaniem się nowej, wielkoprzemysło­
wej klasy robotniczej. Niewątpliwie docenieniem hutniczej 
pracy było wręczenie ich przedstawicielom tak wysokich 
odznaczeń państwowych i wyróżnień, (mg)

Fot. L. JASIEWICZ

Uroczysta sesja DRN PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

W przeddzień Lipcowego Święta odbyła
się uroczysta sesja Dzielnicowej Rady 
Narodowej w Nowej Hucie. Dzielnica 

nasza, której historia związana jest tak nie­
rozerwalnie z Polską Ludową i toczącymi się 
przeobrażeniami społeczno-ustrojowymi wciąż 
się rozwija i rozrasta. Dzieło rozpoczęte przed 
30 laty jest kontynuowane przez nowe już 
pokolenie, tu urodzone i wykształcone. Mie­
szkańcy Nowej Huty wciąż imponują ofiar­
nością w czynach społecznych, w pracy t a 
rzecz swojego zakładu pracy, miejsca zamie­
szkania itp. Mówił o tym w czasie sesji na­
czelnik dzielnicy. Zdzisław Zaręba, składając 
jednocześnie mieszkańcom Nowej Huty p >- 
dziękowania za trud i najlepsze życzenia. 
Grono wyróżniających się pracowników od­
notowanych zostało wpisem do Księgi Za­
służonych dla Nowej Huty.

W czasie sesji, którą prowadził wiceprze­
wodniczący DRN. Edward Cisowski, r.a rece 
naczelnika dzielnicy szczególny meldunek zło­
żyli przedstawiciele „Budostalu-2”, jako ge­
neralnego wykonawcy budy..ku szkoły w os. 

uiiitm.

Złotego Wieku. Poinformowali, że budynek 
już jest gotowy i od nowego roku szkolnego 
będzie służył dzieciom z najmłodszego zespo­
łu osiedli mistrzejowickich. Warto odnotować, 
że była to szczególnie potrzebna inwestycja 
dla Nowej Huty i budowlanym należą się 
słowa szczególnego uznania. Zresztą docenia­
jąc to. bezpośrednio na placu budowy odwie­
dził ich naczelnik dzielnicy, dziękując za 
trud i wysiłek tak pięknie podkreślający 
dzień naszego święta 22 Lipca.

Miłym akcentem było także udekorowanie 
odznaczeniami państwowymi wyróżniających 
się ludzi pracy i działania społecznego. Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mał Edward Szymaniak, a Złote Krzyże Za- 
sluti otrzymali: Maria Barciszewska, Julia 
Dębcsz. Józefa Wnęk. Srebrne- Maria Fudala, 
Krystyna Radwańska. Włodzimierz Sztuk i 
Recina Wojtacha.

W obradach sesji uczestniczyli m. in.: i se­
kretarz KF PZPR HiL Jan Bąbaś, se
KD PZPR Zdzisław lścsiński i przewodnie’.ą- . 
cy 7D ZSMP .Marek Wierzba.
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Bardzo uroczysty cha­
rakter miała akademia 
zorganizowana przez 

7.ą--.ąd Fabryczny i Dzielni­
cowy ZBoWiD w sali tea­
tralnej HiL. Z okazji 38 rocz­
nicy Manifestu Lipcowego 
p..y dźwiękach hymnu „Jes :.- 
c-.e Polska nie zginęła...” w 
v.. konaniu orkiestry HiL roz­
pręż.-ło się spotkanie tych, 
którzy w pamiętnym dniu 
22 łipca 1941 roku witali Od­
rodzoną Ojczyznę w szere­
gach Ludowego Wojska Pols­
kiego, w oddziałach party­
zanckich. w kraju i za grani­
cą. Z chwilą ustania działań 
wojennych przystąpili do pra­
cy nad podniesieniem ze 
zgliszcz naszego kraju. Wiciu 
z t-rzybrłych do dziś trwa

na posterunku pracy, pozosta­
li nadal pracują społecznie. 
Za swoją aktywność w czasie 
akademii wielu ze „zbo.wi- 
aoweow' otrzymało odznacze-

ski, Jan Dąbrowski. Jozef 
lh<orza-Kki, Stanisław Gło­
wacki Zygmunt Jakubowski, 
Mikołaj Kornaś, Bronisław 
Les/.ko, Aleksander Rudzin-

Wręczono także odznaki 
..Za pracę społeczną dla m. 
Krakowa” oraz odznakę O- 
płckuuą Miejsc Pąmięcr Na­
rodów j. którą . trzymał Bo­
lesław Nowak.

ODZNACZENIA
DLA

KOMBATANTÓW

Wspomnieć warto, że na 
, zbowidowska” uroczystość 
przybyli m. in. sekr. KF 
PZFR Irena Kołodziej, sekr. 
KU P”'-R Zdzisław Kosiński, 
z-ca naczelnika dzielnicy 

Władysław Gofron, wicepre­
zes ZW ZBoWiD Piotr Gajek. 
Referat okolicznościowy wv- 

Kazinuerz Morawski —
prezes ZD ZBoWiD.

Po części oficjalne) odbył 
się koncert artysty e-.ny w 
wykonaniu artystów Estrady 
Krakowskiej. nię.

gl.'Sil
r.ia. ..Medal Zwycięstwa i 
Wolność’.” wręczono Janowi 
Lichnowskiemu. Odznaxi
„Budowniczy Huty im. Leni­
na" otrzymali: Janusz Bonar-

ski. Czesław Zaborski, Stani­
sław Zachara, Jan Czw nowsi i. 
Złote odznaki „Za zasługi dla 
Ziemi Krakowskiej": Karol 
Czopek i Marian Sosin.

EJ erwszy raz tak naprawdę zdęner- 
• wowała mnie to przyciemniona, 

* zakopcona szyba. A przecież co­
dziennie jeżdżę podobnymi tramwaja­
mi. I choć nigdy nie gniewam się na 

. tramwaje, ani na pogodę, tak dziś 
wpadłem w rozpacz A:»e doić, że pogo­
dy jak nie było tak nie ma to jeszcze 
ten ponury dzień przyciemniony przez 
szybę tramwajową. która wymyślił 
jakiś ponurak, jakiś pesymista, który 
perfidnie zechcicł przyciemnić i tak 
już ponure obrazy. Pierwszy raz za­
cząłem żałować. że nie jeżdżę do pra­
cy służbowym wozem z wyczyszczony­
mi flanelką szybami. Ale zbyt dawno 
przegapiłem. tę sprawę i w tej dziedzi­
nie niewiele nadrobię, bo to już i lata 
nie te. a układy nie podlewane wódką 
także żadnej zmiany nie przyniosą.

Jadę więc sobie do pracy, tramwaj 
- dźwięczy monotonnie po szynach, ale 

łunie się dzisiaj wydoje, że te jęki są 
jak gdyby bardziej przytłumione, głu­
che i to przez te szyby nie tylko nie do­
stała się promienie światła ale i odgło­
sy. Nie cłice mi się czytać, chociaż zwy­
kle lekturę gazetową odwalam w tram­
waju. Wiec natrze, siedząc, bo jakoś 
młoda dziewczyna ustąpiła mi miejsca. 
Nie, wcale nie ze złośliwości. Cdy spo- 
gląaam nc siebie w lustrze to prze, 
taję sie dziwić młodym dziewczętor 
ze już ustępują mi miejsca. A przecież

moje lustro wcale nic posiada przy­
ciemnionej szyby, .ladę więc i patrzę, 
nie mogę powiedzieć, że spokojnie, ho 
ta szybo mnie denerwuje. Przez tę 
szybę to i termin zbudowania operet­
ki w parku wypoczynkowym pomiędzy 
Krakowem, a Nową Huta staje się od­
leglejszy. Wiem, że zanim tu przydrep- 
tam na otwarcie (albo i nie) to jeszcze 
wiele razy będę bił oklaski . „Pani 
Prezesowej'' na scenie operetkowej

PrzćzrfSl.r.. «, .

zaciemnione

SC

noszean wiecznie budującego się domu . 
kultury...

Prze. *ł? zaciemnioną szybę t komi­
ny Elektrowni u- Łęgu bardziej dymią. 
Jakoś w 'ich cieniu smutniej przedsta­
wiają mi -Śię losy przysztyth sportow­
ców tcyksztalconych w nowohuckiej 
Akademii Wychowania Fizycznego. 
Prze: tę cholerną szybę słyszę świsty 
i zgrzyty wydobywane z piersi naszych 
zawodników przed metami na jakich 
kiedyś staną. Bo ten pył musi poczy­
nić w nich spustoszenie. Może wtedy 
me będę się d iwił, dlac~ego tak.mało 
riedali zdobyliśmy na którejś kolej­
nej olimpiadzie.

Przez tę zakopcona szybę chyba już 
u gdy nie dostrzegę Zalewu nu Skar­
pie. Teraz widzę tylko- przez nią za­
grodzony blaszanymi elementami nie­
szczęsny dom, który zanim się zbuduje, 
na pewno zmieni nazwę. Widzę jak 
gdyby więcj karciarzy, i pijaczków 
na zielonej murawie. 1 'te wieczne pa­
ki drewniane na Centralnym Placu, w 
których tramwajarze trzymają części 
na wieczne remonty, łopaty i widły 
no ciągle wykopki. I ta szyba tal.- mnie 
ponuro nastraja, że właściwie chyba 
’•ody dłużej nie pojeździmy .żadna 
linią tramwajowa bo co jedną nitkę 
kończy się naprawiać, to druga się 
psuję. .4 czy nie można by solidniej bu­
dować'.- Ale kto <o ma robić? Prze; 
zaciemniona szybę widzę paru ludzi 
opartych na łopatach. Tylko jeden sa­
mochód i jeden dźwig...

Często jadać tramwajem spotykam 
Zdążającego do pracy starego turystę, 
dyrektora Suchońskicgo. Ale odkąd 
przybył mu trzeci tytuł naukowy, 
przestał i on tej codzienna zaprawy. 
Pewnie od doktora wymaga się więcej 
niż od magistra, więc trzeba się spie­
szyć do pracy. Codziennym spacerom 
do pracy pozostał wierny jeszcze 
mgr Sadowski, ale jako emeryt-póleta- 
łowiec leź chodzić może w różnych 
porach. Coraz mniej na ścieżce zdrowia 
łych, którzy chcieli trochę wzmocnić 
mięśnie. Może doszli do wniosku, żz 
w tym rejonie nie jest to znowu taka 
zdrowa ścieźka.-

Przea samym Kombinatem poczułem 
się wreszcie lepiej. I tu zrozumiałem, 
że niestety, ale na tego metalurgiczne­
go kolosa lepiej 
zaciemnione szklą.

patrz" przei
ZASTĘPCA

Oryginalny układ taneczno-wckal -v v.- rąrrtack. v'r.egl.'.'lti 
zespołów koloni.-.■ .!:.

Goście z Sarajewa ogromnie podobali się licznie zebranej 
publiczności.



Sb. 2 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 30 (123?)

Dzięki załodze TM kolejny, pawilon służy wczasowiczom

Koninki coraz piękniejsze
Koninki. Piątek 18 lipca — 

późne popołudnie. Przez o- 
twarle drzwi balkonowe sły­
chać muzykę. Wplata się w 
nią dziecięcy gwar. Wczaso­
wicze korzystają ze słońca. 
Im bliżej nowego pawilonu, 
tym głośniej słychać odgłosy 
budowy. To już ostatni szlif 
nadają pracownicy pionu 
Głównego Mechanika. Więk­
szość z nich zresztą jest po 
pracy. Jutro — odbyć się ma 
spotkanie budowniczych Ko­
ninek z kolektywem pionu. 
Ale dziś, w przeddzień I ipco- 
wego Święta przyjechać ma do 
Koniuek kolektyw kierowni­
cze Kombinatu. Powód? Od­
danie do użytku hutniczej za- 
ł.gi. kolejnego 
z modernizowanego, 
czej zbudowanego 
r.owa. przez załogę 
kiego pionu TM.

Jest już na miejscu szef pio­
nu inż. STANISŁAW PIEKAR­
SKI. który czujnym okiem 

czy aby wszystko 
na ostatni guzik, 

autorem koncepcji 
Koninek. najlep- 

wy- 
ale 

ty m

1Ü
14 

gdy

pawilonu, 
czy ra- 

niemal od 
patronac-

który 
sprawdzą, < 
j»«t zapięte 
Te en je-t 
przyszłych 
S7ym jej orędownikiem i 
konaweą. Dba • reneralia 
i o każdy szczegół. Więc i 
iszem pyta:

— A pdtie trsfęęa do przecie- 
Ctit? I do c'.ego ją przyic.t einy?

Fo obu stronach schodów 
już umocowano dwa świerki, 
ścięte na zboczu. Już przy­
wiązano do nich końce szero­
kiej, czerwonej wstążki. Prze- 
tnie ją później, po meldunku 
złożonym przez inż. Piekar­
skiego dyrektor naczelny Eu­
geniusz Pustówka.

Jan Rąbaś — I sekretarz 
KF Partii, który nasz ośrodek 
wczasowe* w Koninkach widzi 
po raz pierwszy mówi: —• 
brak mi słów, by wyrazić za­

chwyt. Zwłaszcza, że prze­
prowadził konfrontację sta­
rego pawilonu „A”, w którym 
mieszkają budujący, z no­
wym pawilonem „C”. Pełni 
podziwu są zresztą wszyscy 
inni: dyrektor Janusz Roż­
nowski, prezes Cisowski, Ja­
nusz Popiołek, dyrektor 
kładu Usług Socjalnych
deusz Stanieć wraz z całym 
kolektywem ZU.

Ten podziw, ten zachwyt jest 
zrozumiały, w pełni uzasadnio­
ny. No bo wyobraźcie sobie sa­
mi ciemną boazerię pawilonu, 
od której odbijają naturalnym 
kolorem drewna drzwi wejścio­
we. Tak to wygląda od tylu. 
Drzwi prowadzą do małego ho­
lu. z którego są dwa wejścia 
do dwóch bliźniaczych pomiesz­
czeń. Pokoje, z mansardką, na 
którą prowadzą drewniane 
schody, łazienka pięknie oflizo- 
wana — wnętrze przypomina 
zupełnie wystrój i wyposaże­
nie pawilonu „D”.

Od strony wąwozu, od fasady, 
jest jeszcze piękniej. Wzdłuż 
trzech tarasowato 
segmentów są trzy 
balkonowe, 
drew nianej
oddzielających balkony, nie wi­
dać. Futryny okien i drzwi są 
jasne ¿kontrastowane z pod- 
suiilką — z ciemnych desek i 
ciemną czerwienią blachy da­
chu. Dzięki temu, że zastoso­
wano na jego pokrycie blachę 
powlekaną z huty „Florian" nie 
trzeba będzie go co roku malo­
wać. tak jak to się dotychczas 
robiło. Nie ma bowiem lakie­
ru. który wytrzymywałby bez 
łuszczenia temperaturę — 20
stopni C-. a taka się w Konin- 
karh zdarza.

Na dodatek — załoga TM 
uporała się z wyburzeniem 
starego pawilonu (zostały tyl-

ko cztery ściany) i wybudo­
waniem nowego w ciągu 
miesięcy. Dokładnie: od 
września zeszłego roku, 
pawilon opuścili wczasów
— do piątku 18 lipca trwały 
prace.

Dobrej i szybkiej roboty moż­
na się od załogi TM — uczyć. 
Toteż słusznie należące się jej 
podziękowania przekazywali 
kolejno wszyscy członkowie ko­
lektywu Kombinatu, 
lając zapal, zrozumienie 
«owych potrzeb całej hutniczej 
załogi, godną podziwu wytrwa­
łość. tak potrzebną przy obec­
nych trudnościach prowadze­
nia budowy.

Przypomiano, przy tej oka­
zji ideę patronatów, w historii 
których pion Głównego Me­
chanika, co roku zapisuje 
chlubną kartę. Zaczęło się od 
wybudowania pawilonu D. 
Potem oddano nową część bu-

11

podkre«- 
wcła -

schodzących 
balustrady 

ułożone z pięknej 
mozaiki. Przegród

d.vnku socjalnego z piękną 
kawiarnią, wspaniałą recep­
cją. pokojem zabaw dla dzie­
ci. pokojami dla wczasowi­
czów. To są te efekty Wi­
doczne dla oka. Ale także 
zmodernizowano zaplecze ku­
chenne i magazynowe. Zbu­
dowano skład koksu. Przero­
biono kotłownię tak, by 
pewniła wy sta rcza jącą 
podgrzewanej wody 
lentu basenowi.

Dalszy program moderniza­
cji Koninek? Bez żadnej przer­
wy* 
do

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW
tV związku z ukazaniem się na łamach Waszego pisma 

notatki pt. „Pod Zegarem wolno płynie czas" (Glos Nowej 
Huty Nr 27 1227) — z dnia 4—10. 07. 1980 r.) — Wydział 
Handlu i Usług Urzędu Dzielnicowego Kraków — Nowa 
Huta uprzejmie informuje, że podjął następujące decyzje:

1. z dniem 1 sierpnia 1980 nastąpi likwidacja pijalni piwa 
w barze „Hutnik” w os. Centrum „A” w Nowej Hucie. ce­
lem przeprowadzenia remontu,

2. po przeprowadzeniu remontu w całości lokal przebran- 
żowiony bedzie na bar szybkiej obsługi.

3. piwo będzie podawane jako asortyment uzupełniający 
łącznie z potrawami i tylko w 1-nym pomieszczeniu tj. w sali 
w której dotychczas była pijalnia piwa.

W GÓRY SŁOWACJI
W dniach 16—24 sierpnia br. Klub Tatrzański pr y Oddz.. 

PTTK Kombinatu liii, organizuje już drugi w tym roku 
wyjazd w góry Słowacji. Tym razem celem tygodniowych 
wędrówek będzie niezwykle interesujące pasmo Malej Fatry 
Krywańskicj. uchodzącej za najpiękniejsze po Tatrach p.óry 
Słowacji. Biwak zostanie założony w malowniczej Dolinie 
Vratncj. skąd organizowane będą całodniowe wypady w p.ó­
ry. W planie m. in. przejście całego głównego grzbietu pasma 
od Streczna po Zazriię.

Zapisy przyjmuje oraz wszelkich informacji udziela kol. 
Janina Palka — teł. 49-83.

Sprzęt biwakowy oraz wyżywienie uczestnicy organizują 
sobie indywidualnie.

PAMIĘCI POLEGŁYCH
W ramach obchodów Święta Odrodzenia kombatanci — 

hutnicy Organizacji Fabrycznej ZBoWiD HiL wraz z dele­
gacją Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD w Krakowie oraz 
przedstawicielami organizacji polityczno-społecznych wzięli 
udział w dniu 22 lipca br. w uroczystej zmianie warty oraz 
składaniu wieńców i wiązanek kwiatów na płycie Niezna­
nego Żołnierza oraz przed pomnikiem żołnierzy radzieckich, 
poległych przy wyzwoleniu naszego grodu w styczniu 1945 r.

W piątek dnia ! sierpnia br. o godz. 18.00 odbędzie się 
w Klubie ZBoWiD Kombinatu HiL w Nowej Hucie. Os. 
Górali 2.3 uroczysta wieczornie* zorganizowana przez zakła­
dowe Koło ZBoWiD Dyrekcji Naczelnej HiL — z. okazji 
'ś. rocznicy wybuchu Powstania Warszawskiego w sierpniu 
1944 r. (JBI

Z głębokim żalem zawiadamiamy. że w dniu 20 lipca 
br. 7mąrl w wieku 71 lat długoletni, zasłużony emer. 
ekonomista Zakładu Materiałów Ogniotrwałych Kom­
binatu HiL, działacz społeczny i aktywistą zbowi- 
dowski

podporucznik rezerwy 
MARCIN LASKO

Zmarły w okresie II Wojny Światowej brał udział 
w wojnie obronnej we wrześniu 1939.

Za wyniki w pracy zawodowej odznaczony odznaką 
„Budowniczy Nowej Huty”.

W Zmarłym trącimy drogiego kolegę 1 ofiarnego 
Towarzysza Broni.

Żonie i Synowi Zmarłego wraz i Rodzin* składamy 
w vrązv szczerego współczucia.

CZEŚC JEGO PAMIĘCI!
ZARZĄD FABRYCZNY ZBoWiD 

KOMBINATU HiL
■9.-J'JHI'lllU'..'.------------- ---------------- ------------- ,J-------- J..

W Lipcowe Święto
mkowym stylu. We wrześniu
— zgodnie z tradycją — zacznie 
sic przebudowa trzeciego już 
pawilonu hotelowego „C”. Po­
tem przyjdzie kolej na basen 
kryty z podgrzewaną wodą, u- 
sytuuwany na obecnym placu 
zabaw dla dzieci, na wysokości 
tylnej ściany pawilonu 1) i 
przedniej „C". Wreszcie zagos­
podarowane zostaną place i 
drogi cala 17W. mała architek­
tura Zostanie już tylko wyko­
nanie regionalnego ogrodzenia 
i na sam koniec zostanie mo­
dernizacja pawilonu „A", na 
<■/ is której budowniczowie z 
TM mics/kac będą w prywat-
ych kwaterach wynajętych

we wsi. Oczy wiście do komple­
tu prt.c dochodzi także oczysz­
czalnia ścieków i nowe ujęcie 
wody, bo dotychczasowe jedno 
w żaden sposób nie z < pewni 
wodv mieszkańcom 4 pawilo­
nów. kuchni, no i basenowi.

Zrealizowanie tegc 
mu uczyni z Koninek c 
dek najbardziej 
cyjny. na miarę potrzeb zało­
gi. Dawno już minęły czasy, 
gdy wystarczyło zapewnie lu­
dziom spanie i jedzenie, by z 
wypoczynku byli zadowoleni, 

jeszcze 
powątpiewania z cyklu: po co 
taki luksus, czy nie szli 
pieniędzy. podczas pin 
wego spotkania w Koninkaen 
dano im stanowczy odpór. B.
— jak stwierdził dr Pustówka
— jeśli się coś robi —. trzeba 
to robić dobrze, nawet jeśli w 
danej chwili drożej kosztuje

zet* na sprawę per­
mie — okaże się. 

znaczy w efekcie 
taniej, bo na dłużej starcza.

Dzisiejszy wygląd od kilku 
iat zamieszkałego przez 
wczasowiczów pawilonu D 
wskazuje, że wysoki standard 
wpływa pozytywnie na sposób 
wypoczynku. I.uksus zobo­
wiązuje. I to jest odpowiedź 
na kolejną wątpliwość czy lu­
dzie uszanują nakład pracy i 
pieniędzy włożony w Konin-

fachowcy z TM wczutą się 
kontynuowania przeróbek 

w starej części pawilonu socjal­
nego. Piękna jadalnia już. jest. 
Wykorzysta się tu strych. 
j.“«o miejsce —. na 1 
powstaną pokoje dla 
wiczów. Wymienione 
staną żelazne ciężkie 
na drewniane, tak, liy 
wacja utrzymana była

W
II piętrze 

wczaso- 
tei zo- 

fulryny 
■ cala ele- 

w jed-

j progra-
3-

reprezenta-

się

da

i

BRONISŁAWA ROSZKI)

WCZASY SENIORA ZAKOŃCZONE
W okresie od 1 do 1? lipca Polski Komitet Pomnćy Spo­

łecznej w Nowej Hucie z Komitetem Osiedlowym Osiedli Na 
Skarpie i Młodości. Wandy. Willowym i Stalowym w No­
wej Hucie zorganizowali Wczasy Seniora na Działkach dla 
50-ciu emerytów i rencistów dzielnicy.

Wczasowicze wypoczywali wśród kwiatów i zieleni w Pra­
cowniczym Ogrodzie Działkowym im. Wandy przy ul. Bul­
warowej. Podczas wczasów Seniorzy byli na wycieczce au­
tokarowej na Zarabiu. w muzeum i w kinie, otrzymywali 
po 3 posiłki dziennie przygotowywane dla nich w pobli­
skiej stołówce Huty im Lenina. Wczasowicze ćwiczyli co­
dziennie pod nadzorem instruktora Krakowskiej Akademii 
Wychowania Fizycznego.

Wczasy zakończono w miłym nastroju, z zaproszonymi 
gośćmi, przy śpiewie i recytacjach miłych dzieci z kolonii 
PGR Grunwald.

SPOTKANIE Z RENCISTAMI I EMERYTAMI
W przeddzień Lipcowego 

Święta odbyło się spotkanie 
rencistów i emerytów Kom­
binatu w Klubie Seniora, w 
którym uczestniczył zastępca 
naczelnika dzielnicy — Wła­
dysław Gofron. W trakcie 
tej miłej uroczystości senio­
rów udekorowano odznakami.

Złotą odznakę „Za pracę 
społeczną dla ni. Krakowa” 
< *.:*: ymał Adolf Roman.

Odznakę „Budowniczy No­
wej Huty” otrzymali: Jan 
Czubata, Paweł Ćyktor, Ta­
deusz Dal. Stanisław llndy, 
Józef Idzi, Stanisław* Jabłońs­
ki, Alfred Kolbryner, Czesław 
Kopczyński, Mieczysław* Kro- 
korz, Jan I.epiarz, Barbara 
Mączka, Boleslaw* Miarecki, 
Franciszek Modrowski, Bo­
lesław* Ptaszka. Józef Toruń, 
Władysław Wołczyk, Danielą 
Zyz.

Odznakę „Budowniczy Ku-

ty im. Lenina” otrzymali. 
Teofil Borowiecki, Apolonia 
Bujnicka, Józef Dw orzański, 
Władysław* Działek, Bolesław 
Filipowicz, Julian Gędzior, 
Adam Kryboś, Czesław Kur- 
d? helski, Jan Leśniak, Jad­
wiga Łukasicwicz-Spyrka, 
I.eon Macewko, Stanisława 
Makowska, Stefania Makula, 
Karol Matuszkiewicz, Wła­
dysław Moraczewski, Fran­
ciszka Mucha, Stefan Paw. 
Bolesław Wiązania, Janina 
W „w rykiewicz, Kazimierz 
Wolak.

Z okazji 22 Lipca odbyło się 
także spettkanie hutników-se- 
niorów ze Związkową Radą 
Kombinatu. A na początku 
lipca specjalnie uroczyście 
uhonorowano najstarszych 
spośród emerytów wyrażając 
w ten sposób szacunek i uz­
nanie dla ich wkładu w roz­
wój Kombinatu. (R)

CO NOWEGO W BIBLIOTECE TECHNICZNEJ?
JODŁOWSKI J.. RESICH — „POSTĘPOWANIE CYWILNE"

dla studentów prawa, dla uczących się.

IGNATOWICZ Jerzy —..PRAWO RZECZOWE"
dla uczących się i studentów prawa.

HULANICKI Adam — „REAKCJE KWASÓW I ZASAD 
W CHEMII ANALITYCZNEJ”

dla pracowników zatrudnionych w laboratoriach chemicznych, 
óla studentów wyższych »7.kół zr.emi-z.nych i technicznych.

KAMLER Witold — „CIEPŁOWNICTWO”
dla studentów kierunku Inżynieria Środowiska o specjalności 

Urządzenia Cieplne i Zdrowotne oraz dla studiów podyplomo­
wych specjalności Ciepłownictwo. Stanowić może również pomoc 
dla projektantów instalacji cieplnych wszystkich biur projekto­
wych w Polsce. KRYSTYNA CIASTON

Zespól „BuJuwUoi” w>konywżl ?we Uoce 2 dużym wdzię­
kiem i brau '»irą.

»•»rod Ułdzow występów hieJziehiycli przeważała oczywiście 
ihiudzitż — koloniści z różu; cii stron Tulski, spędzający
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Koleżanki i Kolegów, którzy zakończyli praco zawodową, że­
gnają towarzysze wspólnej pracy oraz kolektywy nólilycrnn- 
gospodarcze macierzystych Jednostek, przekazując Im serdecz­
ne podziękowania i życzenia.

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW
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Po ukazaniu się drug 
zorganizowałem specjalną 
rektor łjudowy Budostal 
analizie generalny Wykom 
żuli się usunąć usterki w osia!< 
sierpnia 1989. .

Do wiadomości 
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Zaszczyt, jaki spotkał w przeddzień 22 lipca grupę naszych inżynie­

rów zdarzył się po raz pierwszy w historii Kombinatu. Tym większy 
splendor i chwała, że jak dotychczas, są to pierwsi laureaci nagrody 
państwowej I stopnia.

Dziś piszemy tylko o czterech spośród nich. W następnych nume­
rach „Głosu“ zaprezentujemy pozostałych. Lipiec jest jak wiadomo 
miesiącem urlopów i dlatego trudno było spotkać się z całym zespoleni, 
który — przypomnijmy — 16 lipca otrzymał z rąk premiera Edwarda 
Rabiucha i członków prezydium Komitetu Nagród Państwowych ozdobne 
dyplomy ze złotym godłem państwowym oraz złotą odznakę nagrody 
państwowej I stopnia.

■ ~,..... -zzz-i -;-~U

INŻ. WŁADYSŁAW KANIA - 
GŁÓWNY TECHNOLOG 

KOMBINATU HiL

— To najwyższe uznanie, jakie pani fiolka- 
lo, jest chyba dowodem trafności decyzji o 
powołaniu na to s'anou-isko, bowiem wszyst­
kie zakłady życzyłyby sobie mieć w swoim 
gronie takiego technologa — laureat'! nagro­
dy państwowej I stopnia.

— Do prac nad tym tematem zmusiły mnie 
ongiś nie tylko względy zawodowe. ale szcze­
gólne zainteresowanie zagadnieniem blach c-
lektrotechnicznycn. jak i sprawami związa­
nymi z produkcją wszystkich blach, wyko­
rzystywanych przez przemysł elektrotechni­
czny. Już w lat-ch 1965—70. prrcujac w ..ln- 
termetalu” w Budapeszcie, specjalizowałem 
się w tej dziedzinie.

— Czyli na ten sukces złożyły się lata pra­
cy. lata studiów — nie tylko w Polsce, ale i 
za granicą. I to się opłaci'o.

— Oczywiście w formie konkretnych zy­
sków, jakie nasz Kombinat, a szczególnie 
przemysł elektrotechniczny w Polsce, osią­
gnął dzięki pracom naszego zespołu, jak i 
dziesiątkom pracowników HiL. którzy byli 
zatrudnieni przy pracach badawczych i wdro­
żeniowych.

— A więc był tn wynik pracy wielu ludzi?
— Tak. W początkach lat siedemdziesiątych 

nasz przemysł elektrotechniczny zgłosi! za­
potrzebowanie na zimnowalcowane taśmy 
prądnicowe bezkrzemowe W gronie naszych 
inżynierów rozpoczęliśmy pierwsze próby.

— Prace nad tym zagadnieniem trwały aż . 
— Trzy lata. Bowiem pierwsza partie blach 
zimnowalcowanych taśm prądnicowych bez- 
krzemowych wyprodukowaliśmy w drugiej 
połowie 1975 roku.

— A potem?
■— Musieliśmy jeszcze udoskonalać naszą 

technologię przez prawie dwa lata. A dopie­
ro w 1978 r. rozpoczęła się już normalna pro­
dukcja blach w pełni odpowiadających prze­
mysłowi elektrotechnicznemu.

— Czy rzeczywiście apetyty naszego prze­
mysłu zostały w całości zosnokojone?

— /Aktualnie nasz Kombinat jest w p^lni 
przygotowany do zaspokojenia wszystkich 
potrzeb naszych odbiorców, to jest fabryk 
produkujacvch silniki elektryczne.

— To byłoby jedzą strona zagadnienie. Jak 
wiem, zespól wasz bowiem opracował i wdro­
żył tc’-że inna technologie blach.

— W połowie lat siedemdziesiątych, także 
w gronie naszego zespołu, zrodziła się myśl 
podjęcia prac nad opracowaniem i wdroże­
niem technoolgii produkcji zimnowalcowa­
nych taśm prądnicowych — krzemowych.

— To znaczy, że tamie taśmy były bezkrze­
mowe.

— Tak. Bo tairńe blachy przeznaczone są 
do produkcji silników małej mocy, a taśmr 
krzemowe potrzebne są do produkcji silni­
ków o dużej mocy.

— Jak długo trwały te drugie badania?
— W-roku. 1977. wykorzystując istniejące 

możliwości Walcowni Blach Transformatoro­
wych w Bochni, rozpoczęliśmy w oparciu o 
opracowane przez naszych inżynierów tech­
nologie, produkcje na skalę przemysłową 
wyże! wymienionych blach.

— Ryła fn nasza rodzima koncepcie?
— Przygotowana nrzez nasz zespól techno­

logia produkcji zimnowalcowanych taśm 
krzemowych, poczyna iac od wytopów st'”.i. 
poprzez proces przeróbki nlastvcznej na go­
rąco. jak i zimno oraz obróbkę cienlna. o- 
parto została wyłączni? o badania i doświad­
czenia naszego zespołu. Oczywiście, mówiąc 
o zespole. "a mvśli wszystkich pracow­
ników Kombinatu HiL. j.ok i Tnstytutu Meta­
lurgii Żelaza w Gliwicach, bU-rzi- wspoma­
gali r.aa swoją praca, myślą I doświadcze­
nie nw

— Co to konkretnie przyniosło naszej go­
spodarce narodowej?

— Dzięki opracowanej przez nas techno­
logii, aktualnie Kombinat Huta im. Lenina 
pokrywa aż 25 proc potrzeb przemysłu elek­
trotechnicznego w zimnowalcowane taśmy 
krzemowe o wysokich własnościach elektro­
magnetycznych.

— Jeszcze jedno pytanie. Jak kształtowała 
się pańska droga inżynierska?

— Swoją karierę zacząłem od pracy jeszcze 
w starym hutnictwie, bo już w 1952 r. w Hu­
cie ..Bobrek”. W 1954 r zostałem skierowany 
do Huty im. Lenina i tu zatrudniony na sta­
nowisku kierownika zmiany w Walcowni 
Zgniatacz. Potem kolejno piastowałem sta­
nowiska kierownika oddziału, zastępcy kie­
rownika wydziału, przez pewien okres kiero­
wałem dwoma wydziałami, bo Slabingiem i 
Drobną. Potem zostałem kierownikiem KJ, 
a od 1975 roku pełnię stanowisko głównego 
technologa Kombinatu. W latach 1965—69 by­
łem delegowany do pracy w międzynarod i- 
wej organizacji ..Intermetal” w Budapeszcie.

— Czyli, że sukcesy nie przychodziły ła­
two. Serdecznie gratuluję zdobycia zaszczy­
tnej nagrody!

OLEKSY

MGR INŻ. RYSZARD KACZOR - 
SPECJALISTA DS. TECHNICZNYCH, 

ASYSTENT DYREKTORA 
NACZELNEGO

Obiegowa opinia powiada: w hucie karie­
ry się nie zrobi. Nie ma perspektyw.

Fakty zadają kłam temu powierzchowne­
mu sądowi. Kariera i to w najlepszym, naj­
szlachetniejszym tego słowa znaczeniu, prze­
liczana nie na szeleszczące banknoty, czy sta­
nowisko. ale na inżynierską satysfakcję — 
okazuje się — leży w zasięgu ręki.

Tylko trzeba mieć trochę szczęścia.
Jedni je mają, inni nie. jak na przykład Woj­

tek Karmowski. znakomity fizyk i metalurg, 
wzór wiedzy teoretycznej, były pracownik TD. 
który — używając żargonu futbolowego — zna­
lazł się poza boiskiem w początkowym stadium 
krystalizowania sic zespołu.

No bo czyż nic jest to uśmiech losu, jeśli tak 
jak Ryszard Kaczor kończy się studia metalur­
giczne na AGH z dyplomem, w który wpisano 
stopnie od dostatecznego do bardzo dobrego, jeśli 
pot»m zaczyna sic prace w zakładzie badawczym 
największej polskiej huty, a już w dwa lata 
później, dokładnie w l'J67 roku zostaje się sty­
pendystą ONZ?

Huta Ząporożstal. w której miody wiekiem 
i stażem inżynier zapoznawał się z technolo­
gią o podwyższonych własnościach, zapocząt­
kowała kontakty ze światowa czołówką w 
hutniczej myśli technicznej. Na mapie świa­
ta można by w czerwone kółka u.iąć miejsco­
wości w Japonii i USA. sławne znanymi 
firmami i koncernami stalowymi, w których 
tajniki produkcji blach karoseryjnych. ale 
przede wszystkim elektrotechnicznych pozna­
wał pasz laureat.

Był więc koncern United State Steel Cor­
poration. był AUegheny Ludlum SC — 
w Pensylwanii i ARMCO w Ohio, jako 
bezpośredni wynik podpisanego kontraktu na 
budowę w Bochni walcowni blach transfor­
matorowych.

To właśnie wtedy w zakładach koło Tittsbur- 
ga, gdzie szkoliła się przyszła kadra bocheńskiej 
wytworni zdarzył się ów sławny brydż między 
polskimi a amerykańskimi inżynierami. Mecz 
rozegrano, by udowodnić, że w Polsce nic tyl­
ko nic chodzą po ulicach białe niedźwiedzie, ale 
jeszcze na dodatek era się w brydża. W osiem­
nastu rozdaniach nasza drużyna: Krzysztof l’a- 
wulski, Andrzej Wożniak. Adam Dzitko. An­
drzej Stabrawa. Władysław Markiewicz i Ry­
szard Kaczor, grając na trzy stoliki zdobyła 6240 
punktów, a więc o 140 więcej od przeciwników.

Po tym meczu prezydent koncernu powiedział: 
Mam nadzieje, że moi inżynierowie lepiej znoją 
zagadniennia blachy transformatorowej niż gra­
ją w brydża.

Amerykański wątek był w życiu inż. Ka­
czora niejako naturalną konsekwencją kilku­
letniej pracy nad blachami elektrotechnicz­
nymi. Wprawdzie najmłodszy w gronie lau­
reatów przy każdej okazji pomniejsza własny 
wkład pracy, wprawdzie bez przerwy mówi 
o sobie: byłem dzieckiem szczęścia, wiado­
mo jednak, że tak naprawdę rzadko o su c- 
cesie decyduje ślepy’ los,

Ryszard Kaczor nie wspomina o własnej 
dociekliwości, z której byl znany w zespole. 
Ta dociekliwość pozwoliła przezwyciężyć nie­
cierpliwość. z którą rodzą się ludzie spod 
znaku Wagi. Bo jak inaczej można by wy­
trzymać całodniowe ślęczenie w pokoju nad 
dyfraktrometrem rentgenowskim? Jak inaczej 
mogło nie znudzić się wielokroć powtarzane 
analizowanie wykresów rentgenogramów, na 
których z wysokości pików i kątów nasuwa­
ły się wnioski o teksturze materiału?

Droga do nagrody państwowej I stopnia, 
której otrzymanie wraz z zespołem inżynier 
Kaczor uważa za najważniejszy moment w 
życiu od chwili uzyskania dyplomu AGH, za 
najwyższe odznaczenie jakie w swej ka-ie- 
rze może zdobyć inżynier, zaczęła się w nie­
wielkim pokoju zakładu badawczego. Wów­
czas. gdy po raz setny, na kwadracik wy­
trawionej blachy BS 30. którą w latach sześć­
dziesiątych produkowaliśmy w Kombinacie 

padl strumień promieni rentgenowskich. Wte­
dy udało się młodemu inżynierowi zajrzeć w 
głąb blachy. Poznać strukturę kryształu.

Inżynier Kaczor pokazuje mi protokół, pod­
pisany w kilka miesięcy po uruchomieniu 
walcowni blach traf o przez obie zaintereso­
wane stronv. Czvtam podkreślony ustęp; 
...  NIGDY DOTYCHCZAS SPECJALIŚCI 
UNITED STATE STEEL CORPORATION nie 
stwierdzili tak szybkiego wdrożenia licencji, 
jak w Kombinacie HiL”.

— Ten akapit świadczy najlepiej, jaka zna­
komitą kadrą dysponuje huta — mówi lau­
reat.

B. KOSZKO

MGR INŻ. JANUSZ RAZCWSKI - 
DYREKTOR PRODUKCJI 

KOMBINATU HiL

— Chcieliśmy przede wszystkim r.o ręce to­
warzysza dyrektora, jako „najwyższego ran­
gą” laureata spośród pracowników Kombina­
tu, złożyć serdeczne gratulacje!

— Przyjmuję je w imieniu calago zespołu, 
którego wspólna, żmudna praca złożyła się 
na końcowy sukces Jak przy wszystkich bar­
dziej złożonych zadaniach, wymagających m. 
in. wielu prób i badań, prowadzonych w cią­
gu technologicznym, konieczną była współ­
praca technologów z Zakładu Stalowni, częś­
ciowo z Walcowni Slabing oraz z Walcowni 
Gorącej Blach i przede wszystkim Zakładu 
Przetwórstwa i Zakładu Badawczego naszych 
filii w Bochni. A więc był to znacznie szer­
szy zespół, niż bezpośrednio wyróżniony 
przyznaniem nagrody. Chciałbym z tej okazji 
złożyć naszym towarzyszom, z którymi razem 
pracowaliśmy nad rozwiązaniem postawione­
go nam zadania — serdeczne podziękowania 
i wyrazy uznania.

— Skąd narodził się temat tych, tak wy­
soko ocenionych prac?

— Temat nie by) dla nas nowy. Wywołam 
go zapotrzebowanie przemysłu elektrotechni­
cznego na blachy niezbędne do wytwarzania 
urządzeń, a pochodzące z kosztownego im­
portu. Próbowaliśmy już wcześniej produko­
wać blachy podobnego typu, oczywiście trak­
tując to jako produkcję próbna. Dopiero u- 
ruchomienie walcowni trafo w Bochni stwo­
rzyło warunki do poważnego zajęcia się tym 
skomplikowanym zagadnieniem. Nie wdając 
się tu w szczegóły, pragnę podkreślić, że dą­
żenie do maksymalnego wykorzystania zain­
stalowanych tam kosztownych urządzeń pro­
dukcyjnych dopingowało nas do intensywne­
go szukania możliwości uruchomienia pro­
dukcji nowego asortymentu.

— Z tępo co powiedziano wynika, że nie 
było to proste i łatwe zadanie?

— Tak chyba można to ocenić, ze względu 
przede wszystkim na dużą ilość prób i badań, 
które należało wykonać na stalowni i w wal­
cowniach. oczywiście jako realizację ustalo­
nych wcześniej programów, a następnie wie­
lokrotnie sprawdzić otrzymane wyniki (w po­
staci próbnych blach) zanim mogliśmy rozpo­
cząć produkcie na skalę przemysłową. Prace 
te trwały dlatego ok. 3 lat. tj. od 1977 roku. 

Poza tym nie można zapominać. że mieliśmy 
wyprodukować blachy i taśmy elektrotekli­
niczne. o parametrach określonych przez od­
biorców. tzn. odpowiadające technologii ich 
wyrobów. A to wymagało dodatkowych prac, 
m. in. dla zapewnienia nic tylko odpowiedniej 
wykrawalności i grubości blachy, ale przede 
wszystkim odpowiednich parametrów elektro­
technicznych. Przecież z tej blachy powstaie 
cala gama silników elektrycznych, od naj­
mniejszych do potężnych agregatów, powsta- 
ją też inne wyroby elektrotechniczne.

— Oznaczało to, jak należy rozumieć, wy­
konanie wielu prac pomocniczych, przygoto­
wawczych, dobrą organizację całości działań 
i konsekwentne, systematyczne ich prowadze­
nie oraz wdrożenie.

— Tak, to było niezbędne. Ta rola głów­
nego organizatora całości prac, a równocze­
śnie inicjatora różnych działań musiała przy­
paść w udziale jednemu z członków dyrek­
cji, ze względu na posiadane możliwości dy­
spozycyjne i wykonawcze. Ponieważ dotyczy­
ło to problemów, wiążących się bezpośrednio 
z produkcją...

... obowiązek ten przypadł w udziale to­
warzyszowi dyrektorowi, oprócz wielu in­
nych, jakich wymaga operatywne kierowanie 
produkcję Kombinatu. Jeszcze raz serdecznie 
gratulujemy i dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał: J. CHOMA

MGR INŻ. ROMAN JERCZYŃSKI - 
DYREKTOR TECHNICZNY 

ZAKŁADU PRZETWÓRSTWA 
HUTNICZEGO W BOCHNI

Czy w dzisiejszych — jak to się mówi — 
czasach, można pokusić się o wielkie odkry­
cie, techniczny wynalazek czy opracowanie 
nowej technologii w pojedynkę? Czasy sa­
motnych wielkich wynalazców minęły bez­
powrotnie. Dziś nad określonymi problemami 
pracują duże zespoły, często interdyscypli­
narne. No, bo przecież jeśli mowa o ostatnim 
sukcesie, to pracowali przecież nad nim 
naukowcy i praktycy, metalurdzy, walcowni- 
cy, elektrotechnicy.

— W pojedynkę nikt by tu nic nie zrobił 
— mówi inż. Jerczyński. Przecież ni/ znamy 
się od lat Jeszcze “* tatach sześćdziesiątych, 
kiedy to zaczęliśmy zajmować się blachami 
elektrotechnicznymi. stworzyliśmy w Wal­
cowni Zimnej specjalny oddział i ’am prze­
prowadzaliśmy szereg prób. Wielu z nas 
wtedy już poznało się z sobą. .1 blachami 
prądnicowymi zajęliśmy się w 1975 roku. Po­
nieważ należało rozpracować wicie zagadnień 
więc nie mogło się obejść bez specjalistów z 
Instytutu Metalurgii. Żelaza w Gliwicach. 
Kasz Zakład Badawczy, choć jeszcze wtedy 
nic gotowy też po paru miesiącach przystąpił 
do pracy...

Pierwsze próby technologiczne przeprowa­
dzono w 1977 roku. W 1978 roku wyproduko­
wano już pierwsze blachy. Oczywiście nie 
obeszło się bez komplikacji, nic wszystko szło 
gładko.

— W technologii nic nie może być raz na 
zawsze ustalone — kontynuuje mój rozmów­
ca. — Stąd też i my widzimy potrzebę do­
skonalenia naszej technologii, zwracamy uwa­
gę na niektóre subtelności, które muszą być 
jeszcze dopracowane...

A teraz jeszcze parę słów o współtwórcy 
sukcesu. Inżynier Jerczyński pracę zawodową 
rozpoczął w 1953 roku w „Biprostalu ’. Od 
1955 roku pracuje w HiL. Od kierownika 
walcarek doszedł do stanowiska szefa wy­
działu Walcownia Zimna. Jest cenionym 
specjalista-walcownikiem, dyrektorem tech­
nicznym ZPH w Bochni. (mg.)
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PIJAŃSTWO — to ostatnio często podejmowany temat 
na łamach prasy, radia, telewizji i innych środków maso­
wego przekazu. Mimo to nadal obserwujemy liczne przy­
kłady i przykre następstwa nadużywania napojów alko­
holowych. Problem len rzeczywiście narasta i czas naj- , 
wyższy, by wydać zdecydowaną walkę i zahamować 
proces szerzenia się pijaństwa i alkoholizmu w naszym 
kraju.

Ogólnie wiadomo, że nałóg ten prowadzi do lekcewa­
żenia pracy, obniżania jej jakości, powoduje absencję, 
zły stosunek do współpracowników i zagraża bezpieczeń­
stwu otoczenia oraz przyczynia się do demoralizacji mło­
dego pokolenia. Dane statystyczne obrazujące rosnące 
spożycie 
pijanych 
klócania 
skłaniać
dacji tego ujemnego zjawiska społecznego.

Mimo rygorystycznych zakazów zdarzają się fakty pi­
cia napojów alkoholow ych w czasie pracy. Każdorazowe 
tego rodzaju jaskrawe naruszenie dyscypliny i wywoła­
nie- tym samym zagrożenia wypadkowego powinno być 
piętnowane ze szczególną ostrością.

alakoholu. liczby wypdkćw pow odowanych przez 
pracowników i straty ponoszone wskutek za- 
pijańslwcm normalnego loku pracy, powinny 

każdego obywatela do przeciwdziałania i likwi-

Pobłażliwość
czy głupota?

B’«l, że alkoholem częstuje się i zachęca do picia przy 
każdej okazji i sposobności, którą np. może byc wyświad- 
czenie drobnej przysługi itp. Odmowa przyjęcia poczę­
stunku wywołuje przeważnie drwiny i oburzenie. Argu­
ment odmawiającego, żc za kilka godzin czeka go pracą 
zawodowa nie stanowi wystarczającego uzasadnienia od­
mowy. Nie rzadko częstujący traktuje fakt odmowy pro­
pozycji wypicia za obrazę i usiłuje za wszelką cenę skło­
nić swoją ofiarę do uległości, osiągając często zamierzony 
skutek.

Na szczęście w w iększości przypadków nic dochodzi do 
zatrudniania pijanych luli choćby podchmielonych pra­
cowników. Fozosta.ic jednak inne, nie mniejsze niebez­
pieczeństwo. Otóż przy systemie pracy zespołowej nie­
obecność jednego z członków' zespołu zmusza pozostałych, 
którzy mają wykonać określone zadania produkcyjne, do 
pośpiechu. d<> wykonania dodatkowych czynności, do za­
stąpienia pijanego kolegi. Oczywiście w tych warunkach 
o wiele łatwiej o wypadek niż. przy pełnej obsadzie.

Zjawisko to występuje szczególnie w dniacli wypłat 
lub bezpośrednio po nich. kiedy część pracowników 
zmiany nie przechodzi do pracy lub przychodzi w stanie 
pictrzcżwym, nie pozwalającym na zatrudnienie. Liczeb­
nie osłabiona brygada, starająca się wykonać przypada-

narażona jest wówczas na dodatkowejące jc.i zadania. 
nirbęgpieezenMwo.

Skutki pijaństwa nie zawsze objawiają się od razu w 
snosóh wyraźny w postaci • wypadku przy pracy, braku 
produkcyjnego tub awarii powodującej duże straty. Każ­
dy jednak przypadek nietrzeźwości pracownika osłabia 
dyscyplinę pracy i doprowadza do ruiny największe do­
bro człowieka, jakim jest jego zdrowie.

Obecna sytuaćja w tej dziedzinie nakazuje bezwzglę­
dne wzmożenie wysiłków w celu zmniejszenia szkód po­
wodowanych alkoholizmem. Pracowników zaniedbują­
cych się w pracy i n-.idiiżywR.łacych alkoholu należy z. 
całą surowością ganić i karać oraz nakłaniać do zerwa­
nia ze zgubnym nałogiem, do leczenia.

JOZEF MATLĘGA

bro

Uroczystą KSR w Hutniczym Przedsiębiorstwie Remontowym nr 3

® Podsumowanie wyników I półrocza 
® Dyskusja nad sprawami jutra
« Powołanie Zespołu ds. Odnowy Krakowa

V' ubiegły piątek pod prze­
wodnictwem Kazimierza Kró­
la i sekretarza KZ, odbyła 

Konferencjasię uroczysta 
Samorządu Robotniczego 
Hutniczym 
Remontowym. zakład nr 
Konferencja odbyła się
przeddzień Lipcowego Swię

Przedsiębiorstw^
3

ta. była więc stosowną okazją 
podsumowania dolychcza- 
go trudu rethonłowców i 

>;■ cdstaw-cnia ‘wyników za I 
Ludziom pracy dzię- 

zą rzetelną,,, uczćiwą 
za wysiłek pomnąża- 

nąsz '.pgólńoiiaiodotiy 
k- Wyróżniającym 

-.ątowcom wręęzopp

do 
sowę 
-V 
pnłioęze.
kowano
pracę. 
jącj1' i 
dorocek. wyróżniającym się 
rcnr-ntówcpm wręczopo oJ- 
zńac'enia państwowe i lokal­
ne. (Poniżej pełna lista odzna­
czonych). Aktu dekoracji do­
konali — Naczelnik Dzielnicy 
Zdzisław Zarcha i dyrektor ds. 
pracowniczych HPR Karni

30 LAT MINĘŁO...
A więc wracam da nas ego jubileuszu, trzy­

dziestolecia nowohuckiej gazety. Przed -y- 
godniem pisałąm, żc ostatnim pomieszcze­
niem, przed likwidacją „Budujemy Socja­
lizm”, był barak na terenie Kombinatu. I 
chyba ten okres należał do najbardziej in­
tensywnych w naszej pracy, choć z pewno­
ścią już bardziej unormowany, niż to minio 
miejsce na początku, gdy budowa dzielnicy 
znajdowała się jeszcze w powijakach...

Za biurkiem sekretarza Redakcji królował 
nieżyjący już dzisiaj Staszek Chojnacki, kie­
rownikiem działu ekonomicznego i produk­
cyjnego zarazem by! Jurek Danek, działu 
kulturalnego Tadek Robak, dziś redaktor 
,.Życia Literackiego". Niżej podpisana kiero­
wała działem miejskim, mając do pomocy 
Dankę Klcchowską-Miśtę oraz mnóstwo ko­
respondentów, na których brak zresztą ża­
den z działów nie narzekał.

Niezrównanym dowcipnisiem, zajmującym 
się kolumną humoru by! Czesiek Tarnogórski, 
zatrudniony na etacie w Rozgłośni Zakłado­
wej. nazwanej pięknie, ekspozyturą Polsk e- 
go Radia, bo taką w istocie była. Później 
startowała tam z właściwą sobie energią i 
polotem Broniu Roszko, pracowała uroczo 
blondynka Helenka Noskowicz, znany dziś 
pisarz Julian Kawalec oraz przez pewien 
czas awansowany do funkcji redaktora nai- 
starszy nasz korespondent Szczepan Brzeziń­
ski.

Wracam jednak do kolumny humoru. By’a 
redagowana naprawdę świetnie. Co tydzień 
przyjeżdżał do nas z Krakowa sam Bruno 
Miecugow, który na podstawie nadsyłanych 
korespondencji redagował dowcipne notatki, 
doskonale ilustrowane przez Wieśka Zgrzeb- 
nickicgo. Ta rubryka nosiła nazwę „Ostrym 
piórem” i załatwiała nam wicie spraw, o 
wiele skuteczniej, niż mogły tego dokonać 
sążniste, krytyczne artykuły.

Były w naszej pracy sytuację naprawdę 
wesołe. Również już nieżyjąca, Alina Zak-jl- 
ska, pracownica działu kulturalnego, potra­
fiła zrobić nieziemską awanturę o to. że ko­
rektor wyrzucił jej przecinek z artykułu, a 
Rysiek Ginalski podczas ćotygodn.iotoycii ze­
brań kolegium redakcyjnego, gdy wytykano 
my jakieś drobne błędy, zaczynał się jąkać 
ze zdenerwowania i mówić tak szybko, że 
nikt go nic mógł zrozumieć. Jedynie Hele i- 
ka była w stanie uspokoić Ryśka, który 
wiecznie uważał się za pokrzywdzonego i dy- 
»■ ryminowaneoo przez wszystkich, a zwła­
szcza przez reduktora naczelnego. Był . nim

wówczas, także już mczyjąey Ryszard Dzię- 
ciołkieWicr, a "w nstbthwh ■młesiarńrh — 
Adam Słanieł;.'który później korzystnie wy­
lądował w Dreźnie, w ilustrowanym tygod­
niku „Zcit im Rild''.

Zagonieni byli nasi najmłodsi koledzy — 
Przemek Marcisz, Jęcck Żukowski. Janek 
Zabicki. Rysiek Maj i niezrównany ¡ołorenor- 
ter. nic dawno zmarły, Jurek Subcrlak. Ten 
ostatni 
wierszówki, nie mogąc v 
tego prostego faktu, że 
wiązać się z obowiązków, a doyii ’'. 
można zarobić na wierszówkę.

Na koniec wspomnę o jeszcze 
śmiesznej historii. Dwójka nas: 
rzy fon i ona) wyjechała łta 
Kraków. Z wiadomych tylko im 
wrócili dopiero na drugi dzień, gdy d< 
siej Redakcji wpodł wielce zdenerwo 
ma'źonek owej koleżanki, z piekielna a 
turą, bo żona nie wróciła nn noc. K< 
który 
tować 
natychm.„ 
poczem runął 
sny mai 
wa

zawżze się dziwił, że nie otrzymuji 
żaden somtób pojąć 

teba wy 
o poten

»lajpierir ?

tej pory...
Były również morhenty mniej wesół 

nerwujące, wymagające zimnej krwi, 
rzyło mi się na przykład. że na ócz 
..Ewa Rybarska". którym to pseudonimem 
posługiwałam się czasami, otrzymałam 
wanie do sadu. Oczywiście jako 
Chodziło o artykuł, w którym 
noznaczny nazwałam jednego z pracown 
hotelu robotniczego złodziejem, chociaż mo­
że nie tak wprost. Przed rozprawa, pierwsze 
w moim życiu, zażyłam dwie tabletki środ­
ków uspokajających, poczem na nie swoich 
nogach ruszyłam do sądu, który mieścił się 
wó\cczas w dzisiejszym osiedlu 'Na. Skarpie. 
Miałam obrońcę z RSW „Prasa'1, który bez 
trudu dowiódł sądowi, że ,.jeoo klientka dzia­
łała w interesie społecznym". Sprawa zosta­
ła więc szczęśliwie zażegnana. „Pomówiony" 
prosił jeszcze o zasądzenie mnie kwota... 200 
złotych, na jego korzyść; ale otrzymał odpo­
wiedź od sędziego, że sąd nie jest instytucją 
charytatywną i delikwent poszedł jak zmy­
ły. Może dzisiaj wygląda ten opis nieco hu­
morystycznie. ale wtedy? Była to moja pier­
wsza. chociaż nic jedyna,'wojna nerwów...

DANUTA RYBARCZYK

Sznajder. Obecny był rów­
nież sekretarz KF PZPR 
Kombinatu Jozef • Węgiel. O- 

także wyniki współ­
zawodnictwa pracy. Tytuły 
BPS nadano 12 brygadom a 
indywidualnie przyznano 109

10 ia

odznak.
Referat mówiący o dokona­

niach lega roku i o zadaniacłi 
drugiego półrocza wygłosił 
zastępca kierownika zakładu 

zJozef ‘ Janus. Chocz z niema­
łym trudem zadania produk­
cyjne ¿ostały wykonane. W 
nieznacznym stopniu w. t 
Okresie czasu- poprawiła:

d- ału eicktryrznezo... Oczy­
wiście, to także problem ko­
niecznej zajezdni samochodo­
wej gdy tymczasem sprawą 

•nawet ,nie ruszyła z miejsca, 
edyż -aklad nie posiada loka­
lizacji.

W trakcie dyskusji ostro 
napiętnowano przypadki nie­
zdyscyplinowania i nadmier­
nej absencji, co znacznie ob­
niża wydajność pracy. Infor­
mowano również o zobowią- 
; aniach dodatkowych i ich 

-.acji dla uczczenia Swię- 
- • • • Głos 

Jan Dudzik, Józef 
Kawecki, Tadeusz Różycki, 
Wiktor Stanuch. Józef Ro­
kita, Stanisław Syc, Marian 
Wioch.

Uchwalą KSR powołany zo­
stał Zespół ds. Odnowy Kra­
kowa. któremu przewodniczy 
Stanisław Betlej. (Rl

— wzrastającą absencję pra­
cowników, której częstą przy­
czyną są wypadki po pracy 
niejednokrotnie (co podkreś­
lano z całą ostrością) spo.wo- - 
dowane jłod wpływem alko­
holu. Natomiast na przestrze­
ni ostatnich miesięcy zakład, 
notuje mniejszą fluktuację 
załogi a tym samym większą 
stabilizację. Odchodzą głów­
nie pracownicy ..wędrujący" 
od zakładu do zakładu. Do 
•spraw czekających na roz­
wiązana należą — mieszka­

ły niowe, wczasów w okresie 
no ' i „być albo n!e 

:vN budowv zaplecza, 
był

czeka

letnim 
ji prac 'być" c 

a zwlaszeza nieustannie dys- Ten ostatni problem 
kutnwanych wózków dzięki pr:edmiotem gorącej c 
nawiązaniu kontaktów przez s.ii. Bo zaplecze techniczne 
Głównego Mechanika 
wiekim ZRF.MBEM.

Ze sę 
niej „t

machan!

la Odrodzenia Polski, 
zab

<że sprawu 
ych niedo- 

doskwiera 
owcom, pracownikom wy-

.................... . ................... 1Odznaczenia państwowe i lokalne
ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI

otrzymali:

nu pod

Zdzisław Cierniak. Władys­
ława Kasperek, Józef Kawec­
ki, Stanisław Kostoń, Win­
centy Kłosowski, Stefan 
Krzcczowski, Stanislaw Ku- 
zaj, Stefan Mruk. Józef Un­
safe, Roman Walocha, Win­
centy Wlezień, Mieczysław 

Witowski, Czesław Ziomek.

srebrny krzyż zasługi
clrł.ymaiń

W i
, Broi

ODZNAKĘ

„ZASŁUŻONY PRACOWNIK
DPR”

otrzymała:

Janina Chojccka

ODZNAKĘ „BUDOWNICZY 
NOWEJ HUTY” 

otrzymali:

ODZNAKĘ „ZASŁUŻONY 
RACJONALIZATOR" 

otrzymali:

Władysław Godzić,, 
vriz, Julian Włosik

Jan

ÄV. *y-

4 WGręda,
Jan

Janus. Janusz Juszczak. Alck-
sander . Kaczmarczyk. Ta-
cieusz Kościółek. Frańcis/.ck
Krzyżak. Alfred Malin
Fryderyk Micuda, Tt Q0USZ

Metloch Zdzisław Musia i z bol< nii :o NRD zasyłają wy- 
'.ś. Okolico piękno, pogodo tauclin 
■milkę i j treści otrzymaliśmy od 
i personelu kolonijnego. Serdecz-

•wisko

W mieście XXII Ciimpiady

reportaż poza 
nowodóiü.

i ju

de-

Nic tylko sama Moskwa warta jest uwagi 
turystów, ale również jej okolice, do któ­
rych można dotrzeć sprawnie działającą ko­
munikacją autobusową czy kolejową.

Liczni turyści, którzy co roku, nie tylko 
z okazji toczących się w stolicy Kraju Rad 
Igrzysk Olimpijskich, odwiedzają Moskwę, li­
cznie wybierają się do miejscowości Gorki 
Leninowskie, położonej -35 km na południe od 
radzieckiej stolicy.

Tu w uroczym dworku otoczonym parkiem, 
dworku zbudowanym na przełomie XVIII 
i XIX wieku, pracował i wypoczywał w osta­
tnich latach swego życia Włodzimierz Lenin. 
Tutaj w dniu 21 stycznia 1921 roku o godz. 
18.50 zniarł twórca państwa radziecki: go.

Frzed domem-muzeum stoi posąg Lenina,

wykonany przez znanego radzieckiego rzeź­
biarza Iwana Szadroma. Ekspozycją jnuzeum 
obrazuje
Pokoje 
pialnią 
nic, w 
dalach 
socjalistycznego państwa.

Do Górek Leninowskich można dojechać 
autobusem ze śródmieścia Moskwy, względnie 
pociągiem: leżą one w odległości ł km "d 
stacji Lcninskaja na pawicleckiej linii kole­
jowej. Warto się tam wybrać przy najbliższej 
okazji wycieczki do Kraju Rad.

Na zdjęciu: uczestnicy Pociągu Przyjaźni z 
naiicgo Kombinatu w Górkach Leninowskich.

Fot. MIECZYSŁAW GLADYSEK

ż'cic i pracę Lenina w Gorkacfc. 
mieszkalne — jadalnia, gabinet i sy- 
— zachowane zostały w takim sta- 

jakim znajdowały, się w ostatnich 
życia twórcy pierwszego w święcie
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umawiamy się „ron leninem”. fani 
TERESA PRZYJEŻDŻA Z ODLEGŁEGO 
OSIEDLA NA STOKU, Z GÓRY WIĘC ZA­
KŁADAM AKADEMICKI KWADRANS TO­
LERANCJI. SENNIE TOCZY SIĘ CZWART­
KOWY RANEK NA PLACU — POJEDYN­
CZY PRZECHODNIE, OD CZASU DO CZA­
SU PANIE DOMU Z PRZEPEŁNIONYMI 
SIATKAMI. MELANCHOLIĘ PRZERYWA 

GROTESKOWY MARSZ PODCHMIELONYCH 
CHŁOPAKÓW. GESTYKULUJĄ, GŁOŚNO 
OBWIESZCZAJĄ ŚWIATU SWOJE PRO­
BLEMY. MIĘKKO PLĄSAJĄC, NONSZA­
LANCKO WŁĄCZAJĄ SIĘ W TŁUM SĄ­
SIEDNIEJ ULICY. DZISIAJ. ILUZORYCZ­
NIE. ŚWIAT NALEŻY DO MCII.

Jest siostra Teresa i zdążamy do pierwsze­
go z pacjentów. Od pierwszego momentu nie­
fortunne wydaje mi się samo określenie „pa- 
eient”. Tak jak „klient” przywarł nierozer­
walnie do osobnika z drugiej strony lady, tak 
pacjenta widzimy w przychodni, szpitalu, 
..Podopieczny” jest bliższe tej skali uczuć, 
jakie towarzyszą samarytańskim czynnościom 
Sióstr Polskiego Czerwonego Krzyża.

*
OSIEDLE CENTRUM A. PARTER Z DŁU­

GIM KORYTARZEM. Parter trochę zimny i 
nieprzyjemny jak na lokum dla samotnego 
człowieka. Dla pana Józefa, parter jest do­
brodziejstwem. Sąsiad z rana, wprost z pod­
wórka wsuwa gazetę przez uchylone okno. 
Rano pan Józef zawsze czyta gazetę, zwykle 
„Dziennik Polski”.

Drzwi są otwarte a pan Józef wita nas 
elegancki w świeżej koszuli, z uśmiechem, 
spontanicznie. Siada z dużym wysiłkiem. 
Gdyby nie te nogi, dobiegający siedemdzie­
siątki mężczyzna byłby szarmanckim ojcom, 
dziadziem... a tak jest po prostu kochanym 
panem Józefem dla siostry Teresy, a Teresa 
dla niego prawie córką, jedyną zresztą dobrą 
opatrznością losu.

Prawie córką, bo ta właściwa, rodzona 
spogląda głównie z fotografii. Centralne miej­
sce w tym pokoiku, na głównej ścianie zajmu­
ją właśnie zdjęcia ukochanych dzieci. A 
więc córeczka w bieli, gdy była to jej pier­
wsza komunia i nieco wyżej ładna dziewczy­
na z bujnymi włosami w marynarskim mun­
durku. W środku fotograficznego albumu 
ściennego portret syna w żołnierskim mun­
durze, chłopaka tryskającego zdrowiem. Na 
resztę maleńkiego pokoiku składa się mały 
tapczan, maleńki stoliczek i kilka twardych 
krzeseł. To wszystko... a jeszcze najprostsza 
z prostych jasna szafa podzielona na odzież, 
drobiazgi i przechowalnię żywności.

— Z tymi nogami, to sam sohie dogodzi­
łem. Pracowałem na kolei, chodziło się 
zwykle na skróty przez rzeczkę. Lubiłem mo­
czyć nogi... Gdyby nie nogi to jeszcze z sio­

strą wyskoczylibyśmy do „Arkadii’’ na po­
leczkę..

Teresa krząta się w przejściu przy ku­
chence gazowej. Mleko z wczoraj już kwaśne, 
wybiera się więc do sklepu po świeże, pyta o 
inne artykuły. Pan Józef nie ma innych po­
trzeb.

— Pan Józef jest bardzo skromnym, mało 
wymagającym pacjentem — tłumaczy. Nie­
wiele żąda dla siebie a raczej prosi. Nie­
wiele też oczekuje od bliskich, a Właściwie 
chyba już przestał liczyć na najbliższych.

— DZIECI ŻYJĄ.
Oho, córka, to bardzo zdolna dziewczyna. 

Kończyła i kurs manicurzystki, i fryzjerki i 
jeszcze kilka innych. Pracuje w zakładzie 
fryzjerskim na Szewskiej. I wóz (dużego fia­
ta) prowadzi icspaniale.

Nie przerywam tej nici ciepłych słów i by 

Teres
nie ranić ojcowskiego serca nie pytam — 
kiedy córka była ostatnio. Dopiero później 
dowiaduję się o ostatnim kontakcie a było 
to wtedy, gdy pana Józefa trzeba było prze­
wieźć ze szpitala do czterech ścian w Centrum 
A. Ileż to Teresa nabłagala się by „użyczono” 
samochodu. I to było największe w ciągu wie­
lu lat poświęcenie ze strony kochanej có­
reczki. tak dzielnie wyglądającej w mary­
narskim mundurku.

— Napijecie się kawy — pan Józef prze­
rywa naszą zadumę. Znowu z ogromnym 
wysiłkiem dźwiga się z krzesła, wysupluje z 
szafy, która jest zarazem spiżarenką toreb­
kę kawy. Pani Teresa zaparza mocny, aroma­
tyczny napój, częstuje papierosami.

— Znałem ojca Teresy, mówi pan Jozef, 
razem pracowaliśmy na kolei.

Ojciec już nie żyje. Matka Teresy zmarła, 
gdy ta miała dziesięć lat a młodszy brat za­
ledwie sześć miesięcy.

*
— Pamięta pan, jak idzie się tą stromą 

drogą z udrowiska... W ten sposób Teresa chce 
odwrócić uwagę od drogich sercu wspomnień. 
Mówią o Lądku Zdroju. Busku, Sieradowie... 

Są to bardzo szczegółowe obrazy, niemalże 
detale jak w telewizyjnym serialu. Oboje 
znają dobrze wszystkie, większe uzdrowiska 
w kraju. Już w tym momencie nie da się 
ukryć najgłębszych tajników duszy. To nie­
możliwe. Dostrzegam nerwowy skurcz na 
twarzy siostry Teresy.

— Tak, znam te wszystkie ... Zdroje. Byłam 
dzieckiem chorym na Heinego-Medinę. Zu­
pełnie nie chodziłam, nie wiadomo było co 
ze mną będzie. Straszliwe to lata... 1 byłam 
jedną z dwójki na sto kilkadziesiąt, która 
doszła do pełnej sprawności fizycznej.

Później już na ulicy Teresa Luty tłumaczy 
mi swoje metywy podjęcia tej samarytańskiej 
pracy.

— Chciałam się jakoś odwdzięczyć. Ludzie, 
lekarze, wicie dla mnie zrobili. Ja już zresztą 
nic innego nie potrafię robić. Chce pielęgno­

wać zniedoiężniałych, pomagać osamotnio­
nym.

Wtem, że dla tych staruszków doba się liczy 
od jednej do drugiej wizyty. Doba wypełniona 
całkowitą samotnością. Okrutne jest to uza­
leżnienie od własnych, chorych nóg. Przeży­
łam to wszystko.

*
NA HUTNICZE IDZIEMY Z CENTRUM 

PIESZO. Tutaj inna sytuacja. Otwiera nam 
osiemdziesięcioletni staruszek. Drepcze,i pro­
wadzi do pokoju. Dywany, porcelana... W ko­
ronkowej pościeli leży uwięziona paraliżem 
żona — siedemdziesięciokilkuletnia zasuszona 
staruszka. O dzieciach w tym domu w ogóle 
się nie mówi, choć wiadomo, że są, bo wnu­
czek przychodzi tu czasem do dziadków — 
pograć sobie na gitarze. Dziadek, jak dowia­
duję się —. był niegdyś wysoko postawionym 
urzędnikiem.

— Te siostry się ciągle zmieniają — zauwa­
ża.

Pani Teresa jest najdłużej.
— No, dzisiaj kwadrans pani Tereso, to je­

szcze nic takiego — zauważa ' na zegorze. 
Skrupulatnie wylicza godziny nie chcąc wie­

dzieć, że pani Teresa nie jest urzędującym 
biurem, że w ciągu 8-godzinncj’pracy (która 
zwykle przeciąga się i do godzin wieczornych) 
trzeba przemierzyć kilka odległych od siebie 
osiedli.

Teresa prowadzi staruszeczkę di łazienki. 
Tym razem będzie również kąpiel czyli Pła­
szczenie chorej do wanny po desce, rozebra­
nie, kąpiel, ubranie...

Idą z łazienki. Staruszkę układa w ko­
ronkowej bieli na krótki odpoczynek. Fali pa­
pieros za papierosem... i zabiera się do gi­
mnastyki. Masażysta poszedł na urlop i Te­
resa podejmuje się masażu martwiejących 
mięśni. Maleńkie, milimetrowe ruchy, po­
tem większe. Chorą boleśnie wzdycha a Tere­
sa z wysiłku zaciska wargi.

—t .leszcze dwa razy. Jeszcze raz... a teraz 
odrobinę sama dźwignąć.

Z nogą jest lepiej. Uciska rękę w stawie 
łokciowym — prawie żądnych efektów. Rę­
ka nadal pozostaje martwym przedmiotem.

Odpoczynek. Teresa zapala kolejnego pa­
pierosa.

— Siostra zrobiła nie wszystko — słyszą 
kolejną, złośliwą uwagę i całą tyradę, jak to 
dzisiaj się pracuje. W tym zasobnym, ładnym 
mieszkaniu nie czuje się sympatii ani nawet 
odrobiny wdzięczności. Rozumiem dlaczego 
tutaj tsk często siostry' się zmieniają.

— Tak, to jest trudniejsze środowisko — 
mówi Teresa.

Za to WDada w samą serdeczność w os. 
Na Stoku. Babunia traktuje ją jak córkę. Nic 
dziwnego Teresa jest przecież dla niej jedyną 
„córka”.

— Raz jest lepiej, raz gorzej, ale juz nic 
potrafię zajmować się czym innym — jeszcze 
raz odpowiada na moje nieme pytanie siostra 
Teresa. Jej pensja oscyluje poniżej 3 tysięey 
ale siostra PCK — to przecież powołanie ser­
ca.

— Jeszcze muszę zadzwonić do Zarządu S 
najbliższej budki... Potem jeszcze jedna bab­
cia — głośno myśli.

— Jak to nie ma pani telefonu?
—• Jak dotąd, ■n/esfetty- Od. kilku lat ■Urząd 

Telefonów ■— mówi nic, nie można, w przy­
szłości. Oczywiście nie tylko by s<ę przydał 
ale jest konieczny. Proszę jednak o tym nie 
pisać, bo potnyślą, że wykorzystuję spotka­
nie z dziennikarzem...

TELEFON. W TEJ DROBNEJ SPRAWIE, 
KTÓRA DLA SIOSTRY PCK KRĄŻĄCEJ 
CODZIENNIE PO DZIELNICY .1 ZAŁA­
TWIAJĄCEJ DZIESIĄTKI ŻYCIOWYCH I 
CAŁKIEM DROBNYCH SPRAW, JEST 
SPRAWĄ WIELKIEJ WAGI, MILCZEĆ JEr 
DNAK NIE MOGŁAM. O WIELU INNYC§ 
NIE WSPOMINAM. MÓWIMY’ SOBIE NA­
TOMIAST — DO ZCB'OZENA!

HENRYKA ROSIEK

ÜM
Znałam człowieka na kie­

rowniczym stanowisku, który 
każdy błąd — a któż z nas 
nie błądzi! — nazywał celo­
wą robotą, sabotażem i w o- 
góle wszystkim co najgorsze. 
Tymczasem tego rodzaju 
„wpadki” mają różnorakie a- 
spelcty i nie łatwo je nazwąć 
po imieniu, zupełnie jedno­
znacznie.

„Ludzką rzeczą jest błą­
dzić...” powiedział ktoś mą­
dry. Nie znaczy to jednak, 
abyśmy mieli się tak łatwo 
usprawiedliwiać z wszelkich 
szkodliwych poczynań. Myślę, 
że do najbardziej denerwu­
jących przyczyn wszelkiego 
zła należy bezmyślność, a 
niestety spotykamy się z nią 
nie tak znów rzadko!

Nie będę dziś pisać <■> rze­
czach wielkich, o miliono­
wych stratach spowodowa­
nych na przykład sprowadza­
niem bardzo drogich urzą­
dzeń. które stoją bezczynnie. 
Pisaliśmy o tym już nie raz, 
wiedzą o takich faktach tak 
zwane „czynnileT’ i ich gło­
wa w tym. aby sytuację zmie­
nić. poprawić, szukać rezerw, 
wykorzystać zainwestowane 
środki.

Chcę się natomiast zająć 
sprawami drobnymi, które
<miiimmiinimłnHmin!iBnniiniimiiinniiiiiiiiniiiiiiiiiii:iniinniiii!iiininiiniiiiiiiiinnimiimiiiimiiiniiii!iiiiiiiiiiiii

usunąć łatwo, a które rów­
nież irytują, przynoszą stra­
ty, nie tylko w pieniądzach, 
ale i w naszym zdrowiu, w 
naszym drogocennym dzisiaj 
czasie, którego nie mamy za 
wiele.

Zauważyłam przed kilku 
dniami w jednym z tramwa­
jów linii 26 otwarte pomiesz­
czenie, opodal motorniczego, 
w którym skupiają się wszel­
kie urządzenia elektryczne —

kle nieszczęście pani motor­
niczy. ale to właśnie ona po­
winna bezwzględnie zwrócić 
uwagę na fakt otwartych sza­
fek z urządzeniami elektrycz­
nymi, jeszcze przed wyrusze­
niem wozu na trasę. Chyba 
są jacyś dyspozytorzy, kie­
rownicy techniczni, którzy 
odpowiadają za bezpieczeń­
stwo pasażerów? Zwłaszcza, 
że podobne przypadki widzę 
również w innych wozach

Bezmyślność drogo kosztuje
korki, przewody, iskrzące się 
elementy, których jako laik 
nie potiafię nazwać. Wiem 
natomiast, że z prądem igrać 
nie można, że może być nie­
bezpieczny. Zwróciłem uwagę 
na fakt niezamkniętej szafki 
pani prowadzącej wóz. Wzru­
szyła ramionami, stwierdza­
jąc autorytatywnie, że „nic 
nie poradzi, bo szafki nie da 
się zamknąć”. Pięknie. A 
gdyby jacyś nieodpowiedzial­
ni chłopcy zaczęli przy tych 
urządzeniach majstrować, to 
co wtedy? Myślę, że nie od­
powiadała by może za wyni-

Ten jeden 
do wyjąt-

tramwajowych. 
nie należał więc 
ków.

Jest pr»y placu
piękny sklep nabiałowy ,.Se- 
rovit”. Pal sześć, że cofnięto 
się w formie sprzedaży, prze­
rabiając SAM na normalną 
placówkę z ladami. Dlaczego 
jednak przy pierwszym stois­
ku można kupić wszystko za 
wyjątkiem serów twardych? 
A no dlatego, że klienci ma­
ją bardzo dużo czasu i mogą 
sobie postać drugi raz w na­
stępne; kolejce. Bezmyślność 
kierownictwa sklepu

najwyższej uwagi... na pierw­
szej stronie gazet!

Albo taka drobna niby 
sprawa, jak godziny otwiera­
nia sklepów spożywczych. 
Warzywnicze czynne są do­
piero od godziny ósmej, a ko­
mercyjne od jedenastej! Dla 
kogo są więc przeznaczone? 
Dla rencistów, emerytów i 
kobiet niepracujących. Te 
gospodynip. które pracują, a 
jest ich chyba zdecydowana 
większość, mogą z tych skle­
pów korzystać jedynie w cza­
sie urlopu, jeśli nie mogą wy­
ręczyć się nieocenioną bab­
cią. Głupota i bezmyślność, 
której nikomu nie chce się 
wyeliminować, bo i po co? 
Widocznie ci. od których za­
leży zmiana nieżyciowych 
przepisów, nie mają absolut­
nie żadnych trudności z zao­
patrzeniem!

Dużo pieniędzy kosztował 
zegar świetlny zainstalowany 
przy placu Centralnym. Cóż 
z tego, jeżeli w słoneczne dni 
godzina jest absolutnie nie do 
odczytania? Widać z tego, że 
zegar stanowi jedynie, wąt­
pliwą »resztą, ozdobę, a w 
żadnym razie r.ie ma służyć 
ludziom. Ale cóż, jesteśmy tak 
bogaci, -ze pieniądze możemy 

godna wyrzucać w błoto! (dr)

ywnicze

w
Centralnym

Kwiaty w naszym ogródku
Zimowit jesienny (Colchicum autumnale). Roślina ta, należąca 

do roślin cebulkowych, jest jedną z niewielu wśród tego gatun­
ku, która kwitnie w jesieni. Zwracamy jednak uwagę, ze każda 
część zimowita jest trująca i nie należy sadzić go tam gdzie są 
małe dzieci (z tego też względu nie nada.'« się na kwiat cięty). 
Kwiaty rmowita rozwijają się w sierpniu, wrześniu i pażdzier- 
nku — liście wyrastają na wiosnę a w lecie więdną. Bardzo 
piękne (przeważnie iilarójowej kwiaty umieszczone na długiej 
wyrastającej z ziemi rurce, są bardzo podobne d<> krokusów. 
Zimowity bardzo dobrze prezentują się na niskich rabatach, 
trawnikach, w pobliżu krzewów (zwłaszcza iglastych) — można 
je łączyć z rozchodnikąnii i trwałymi odmianami astrów. Najle­
piej rosną na miejscach dobrze nasłonecznionych, w glebie ży­
znej i wilgotnej. Najłatwiej rozmnażać je z bulw. Bulwki prze­
znaczone do sadzenia oddziela się od bulw matecznych w czerw­
cu i układa w s.i.hym pomieszczeniu. W końcu lipca lub w sier­
pniu sadzi się je na miejsca stałe w odstępach 15—20 cm, na 
głębokości od 10—15 cm (na trawnikach wystarczy w określo­
nych miejscach uchylić łopatą darń i w zagłębienie włożyć bul­
wę). Zimowitów można nie przesadzać nawet kilkanaście lat.' Po­
dobno (tak mówią specjaliści) im dłużej rosną na jednym miej­
scu. tym są ładniejsze. Należą do roślin silnie rozrastających się 
i bardzo wytrzymałych na mrozy.

Niedawne widziałam wspaniały okaz zimowita rosnącego w do­
niczce w mieszkaniu. Ażeby wyhodować taką odmianę należy w 
lipeu posadzić kilka bulw do doniczek lub miseczek wypełnio­
nych wilgotnym mchem i ustawić je w ciemnym miejscu. _

NA BIWAKU
Biwakując pod namiotem za­

zwyczaj zdani jesteśmy na wy­
żywienie przygotowane włas­
nym sumptem. Przynajmniej 
dwa razy w ciągu dnia powin­
no się spożywać jakąś potrawę 
gotowaną — wymagają tego 
względy zdrowotne. Zatem, każ­
da grupa biwakująca musi mieć 
jakieś urządzenia do przygoto­
wywania gorących posiłków. 
Najpraktyczniejsze są oczywi­
ście kuchenki gazowe — może 
się jednak zdarzyć, że wyczer­
pie się zapas gazu i są trudno­
ści z nabyciem nowej butli... ja­
kie w tej sytuacji znaleźć roz­
wiązanie? Radzimy sięgnąć do 
rzeczy tradycyjnych. Przypomi­
namy o niegdyś popularnym 
naftowym prymusie. Urządzenie 
to dobrze znane starszym czy­
telnikom. można jeszcze znaleźć 
ną niejednym" strychu... Ittb ną 
targu staroci. Prymus jest nie­
zawodny i można na nim goto­
wać posiłki nawet w czasie 
dżdżystej pogody. Paliwem' w 
prymusie jest nafta, a rozpala

się go (wlewając do małego 
zbiorniczka umieszczonego przy 
palniku) małą ilością spirytusu 
denaturowanego. Konserwacja 
prymusa jest bardzo prosta, po­
lega bowiem na utrzymaniu w 
czystości palnika i otworka, 
przez który wydostaje się pali­
wo.

Inną godną polecenia ..ku­
chenką” mógłby być żelazny 
trójnóg — urządzenie takie jesz­
cze do nisdąwna można, było 
znaleźć w każdym wiejskim go- 
spodarstwie. Ta zaopatrzona w 
trzy nóżki fajerka może oddać 
nieocenione usługi. Posługując 
się. garstką badyli, na trójnogu 
inojna usmażyć jajka, upiec 
jak na rożnie kiełbasę — przy­
kryty np. dnem od puszki od 
konserw posłuży do opiekania 
zebranych na łące pieczarek, 
czy grzanek z pieczywa. Sło­
wem. jest to jedno z najprak­
tyczniejszych i najoszczędniej­
szych dotąd stosowanych urzą­
dzeń służących’ do gotowania na 
wolnym powietrzu.

Fot. W. ROGOŻ.

Pomniki Nowej Huty

Mauzoleum na Wzgórzach 
Krzesławickich

Poaustriacki fort z czasów żabotów, umiejscowiony na najwyż­
szym wzniesieniu Wzgórz Krzeslawickich. wpisał się również w 
dzieje okupacji hitlerowskiej. Tu w fosach obok fortu hitlerowcy 
siepacze dokonywali krwawych rozpraw z polskimi patriotami, 
przywożonymi z gestapowskich każni przy ul. Pomorskiej (obec­
nie Wybickiego) i Montelupich. Po raz pierwszy egzekucji na 1.» 
patriotach okupant dokonał tu w dwa "miesiące po wkroczeniu 
— 14 listopada 193 J. r. W okresie zaledwie dwu lat zginęło tu 440 
Polaków. Po wojnie miejsce to postanowiono «czcić. Na wysta­
wienie okazałego pomnika poczekano jednak dwanaście lat. 
Wcześniej wystawiono tablicę nad grobami ofiar. „Gazeta Kra­
kowska" z 28 maja 1956 r. w n-rze 126 informowała: ..Dnia 27 
bm. na zakończenie Tygodnia Międzynarodowej Solidarności Bo­
jowników Ruchu Oporu odsłonięto.w Krzcslawicach tablicę po­
święconą pamięci 440 patriotów, zameldowanych- przez barba ­
rzyńców hitlerowskich w lalach 194'1—45. Uroczusiośę odsłonięcia 
stała się pokojową manifestacją mieszkańców Krakowa. Nowe 
Huty, Krzeslawic i okolicznych wiosek. IV manifestacji wzięć 
również udział przedstawiciele ZSRR, Francji, NRD, Czechosło­
wacji. Austrii i Finlandii — byli uczestnicy walk z faszyzmem." 
Tablicę tę ufundowała Huta im. Lenina.

Tablica była zapowiedzią Większego monumentu. Kompozycję 
pomnika zlecono osobie szczególnie zasłużonej dla urbanislyczne- 
nego kształtu dzielnicy — inż. arch. Tadeuszowi Plaszyckiemu 
(1908—1980), twórcy m. in. Mauzoleum Żołnierzy II Armii WP w 

Zgorzelcu. Inż. Ptaszycki zaprojektował wysoką ścianę, składają­
cą się z 40 kwadratowych pól, platformy ze zniczem i schodów, 
pięknie uzupełniających monument. Budowę nadzorował B. Mi­
kołajski. Ścianę ozdobił element rzeźbiarski, zakomponowany przez 
krakowską artystkę-rzeibiaikę Annę Rcynoch, uczennicę Łasicz­
ki i Wiltiga. Jest to naga pcslać. 3-metrowej długości, wyobraża­
jąca zwłoki ofiary, w takiej pozycji w jakiej zostały ekshumo­
wane. Podczas realizacji tej rzeźby artystkę wspierał współpracą 
krakowski rzeźbiarz starszej generacji — Fryderyk Toth. W dniu 
29 czerwca 1957 r., rzeźbę przywieziono z pracowni i przystąpio­
no do operacji podwieszenia 'jej oraz zamknięcia prac porządko­
wych u-okół pomnika.

Uroczystość odsłonięcia pomnika nastąpiła 6 lipca 1917 r. Aktu 
tego dokonał premier Józef Cyrankiewicz podczas wielotysięcznej 
ma lifertacji mieszkańców Krakowa. okolic i delegacji antyfaszy­
stowskich organizacji z krajów sąsiednich.

TADEUSZ BEDNARSKI
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Od 1976 roku najniższe ogniwa organizacji młodzieżowej 
posiadają prawo do rekomendacji swoich członków w szere­
gi organizacji partyjnej. Aktualnie w HiL działa 60 takich 
Kół ZSMP. z tym, że najwięcej skupionych jest w ZZ ZSMP 
Zakładu Walcownie Zimne Blach (8). Zakładu Transportu 
(7), Hutniczego Przedsiębiorstwa Remontowego (6) oraz Za­
kładu Stalowniczego i pionu Głównego Mechanika (po 5).

Najwięcej młodych ludzi w szeregi PZPR przekazały Koła 
ZSMP z pionu Głównego Mechanika (39 na 61 przyjętych

Z ZSMP do PZPR

Studencki Teatr Tańca 
„Kontrast” działający od 
1963 roku przy krukoA-skiej 
Akademii Wychowania Fi­
zycznego jest zespołem po­
szukującym nowych form ta­
necznych w oparciu o ruch 
gimnastyczny.

..Kontrast”, którym od po­
czątku jego istnienia kieruje 
choreograf Jacek Tomasik, 
w czasie swojej działalności 
zrealizował kilkanaście inte­
resujących programów ta­
necznych opartych od strony 
muzycznej na klasyce, jazzie 
i ambitnych poszukiwaniach 
stylu pop.

Ostatnie dwa przedstawie­
nia przygotowane przez 
„Kontrast" — „Etiuda rewo­
lucyjna" i „Córa przestrze­
ni” — zyskały sobie duże u- 
znanie publiczności i wyso­
ką ocenę krytyki.

Na zdjęciu: fragment
przedstawienia „Córa prze­
strzeni”.

kandydatów), Z Zakładu Transportu (26 na 40), HPR (20 na 
39) i Zakładu Walcownie Zimne Blach (18 na 33).

Wspomnieć należy, że -młodzież zrzeszona w organizacji 
młodzieżowej stanowi bezpośrednie zaplecze dla szeregów 
partyjnych. Dlatego też problemom działania Kół ZSMP w 
tej dziedzinie było poświęcone odbyte w ostatnim czasie 
wspólne posiedzenie Egzekutywy KF PZPR i Zarządu Fab­
rycznego ZSMP. Jeśli w wielu zakładach praca na tej niwie 
przebiega prawidłowo, to są też jeszcze wydziały i zakłady, 
których Koła ZSMP muszą zaaktywizować swoje działanie. 
I są to ważne zadania dla działaczy i aktywu ZSMP.

Niepoprawni...

Człowieka można oszukać, a kompu­
ter oszukać się nie da. Wiedzą o tym 
ci, którzy pracują bądź współpracują 
z komputerem. 1 wyobraźcie sobie sy­
tuację, że komputer kompleksowo ste­
ruje wytapianiem stali w konwertorze. 
I co? Wszystko musiałoby grac na cacy! 
Żaden kant z analizą surówki by nie 
przeszedł, jakość (często zła) też kon­
trolowana byłaby bezustannie, o na­
ciągnięciu temperatry nie mogło by być 
mowy. Bo komputer byłby bez­
względny.

Jeśli Franek „przejedzie” z fluory­
tem. to przecież nigdy się do tego nie 
przyzna. A komputer od razu to no­
tuje. Ale to tylko takie asocjacje na

Komputer 
i co dalej?

marginesie reportażu w ostatnim nu­
merze „Studenta" (nr 15).

„Przypisani do komputera” — taki 
jest tytuł tekstu Jarosława Zajączkow­

skiego ujawniający komputerową rze­
czywistość („W wielu przypadkach 
przez zakup komputera wykonano plan 
na odcinku postępu technicznego”) po­
winni przeczytać wszyscy. Chociażby z 
tego powodu. Cytuję: „Z maszynami 
liczącymi ma obecnie do czynienia 
ogromna rzeszo ludzi, około 300 tysięr 
cy osób lepiej czy gorzej przygotowa­

nych do posługiwania się komputerem. 
'Natomiast oni mieli być pierwszymi 
wysoko kwalifikowanymi specjalistami- 
informatykami, których zadaniem jest 
pośredniczenie pomiędzy inżynierem, 
ekonomistą czy organizatorem produk­
cji, a maszyną. Ich specjalność to ję­
zyki, programy i systemy urno liwioją- 
ce rozwiązywanie zadań o dużym sto­
pniu skomplikowania.

Nic więc dziwnego, że bardzo opty­
mistycznie oceniali swoje szanse za­
wodowe. Oczekiwali, że w zakładach 
pracy oni — specjaliści z prawdziwe­
go zdarzenia, rzadko jeszcze spotykani 
zostaną przyjęci z otwartymi rękami”.

Już to ostatnie zdanie sugeruje, że 
mogło być inaczej. MI-CI.

Kara jaką nakłada sąd czy 
kolegium nie jest zemstą spo­
łeczeństwa za popełnione wi­
ny, ale smutną koniecznością. 
Przyglądam się zespołowi Ko­
legium Orzekającego przy 
Urzędzie Dzielnicowym skła­
dającego się z trójki starszych 
osób. Widzę, że starają się oni 
dociec przyczyn złego postępo­
wania obwinionych, szukają 
takiej kary, która by nie 
skrzywdziła ale jakoś ukie­
runkowała człowieka, pomog­
ła mu zrozumieć, że tak a tak 
postępować nie wolno. Ale nie 
ma innego sposobu zwłaszcza 
na recydywistów, ludzi niepo­
prawnych. nie chcących zro­
zumieć. że ich postępowanie 
burzy ład społeczny, niszczy 
życie drugim. Ewa B., sta­
je przed obliczem Kolegium 
już któryś raz z rzędu. Ewa 
mając 2-t lata jest już na­
łogową alkoholiczką, szukają­
ca taniego zarobku w wiadomy 
sposób. Kilkuletnie dziecko 
musial sąd przekazać do Do­
mu Dziecka, bo pobyt w jej 
otoczeniu byłby tragiczny dla 
jego losów. Ewa B. jest mło­
dą. zdrowa kobietą, ale już 
skazana na leczenie w odwy- 
kówce. Jak dotąd nigdy nie 
splamiła się żadną zawodową 
pracą i nie ma takiej siły, 
aby ją do tego namówić, 
przekonać. Zaś sąsiadzi ze 
Wzgórz Krzesła wickicli narze­

kają, że Ewa pije, a po pi­
janemu daje alkoholowe kon­
certy dla widowni. którą naj­
częściej stanowią dzieci.

Co w takim wypadku może 
zrobić kolegium, do jakich 
dojść wniosków? Niestety 
trzeba wlepić karę pieniężna 
z zamianą na iluś dniowe sie­
dzenie w zakładzie karnym, 
bo przynajmniej tam można 
niepoprawną recydywistkę 
zmusić do pracy.

Jan A. ledwo wyszedł z 
więzienia już zaczął rozrabiać 
na ulicy po pijanemu. Przed 
kolegium staje wystraszony, 
udający zmartwionego ale z 
wywiadu środowiskowego od­
czytujemy, że jest to niepo­
prawny recydywista, pijaczek 
i awanturnik,

Kiedy przyjdzie jakieś olś­
nienie na tych ludzi, kiedy 
wreszcie zrozumieją, że prze­
cież tak nie można postępo- 
wać, że zawsze spotykać się 
będą z reakcją władz czy spo­
łeczeństwa. Bo nikt nie może 
być narażony na awantury 
pijaków, nikt nie może tole­
rować nierobów żyjących z 
pracy innych. I tu niestety nie 
może być wyrozumiałości i po­
błażania dla ludzi, którzy lek­
ceważą ogólnoludzkie normy, 
którzy mają lewe ręce do ro­
boty.

M. OLEKSY

Bardzo to interesującą wystawa. Prace EUGENIUSZA WAŃKA 
prezentowane w galerii Klubu Międzynarodowej Prasę i Książki 
przy pl. Centralnym są interesującymi. bardzo kolorowymi 
szkicami. Za motto do zaproszenia na wystawę' ¡»służyło Euge­
niuszowi Wańkowi powiedzenie G. CourbcCa .'.Maluję to, co 
widzę”. A że będąc w Prowansji widzieć możne dużo, stąd 
też warto wybrać się do „Empiku” aby tę francuska krainę... 
zobaczyć. Fot. LESZEK JASIEWICZ

CZYTELNICY PISZĄ
Szanowna Redakcjo!
Z zainteresowaniem przeczytałam artykuł Mieczysława Gila 

pod tytułem „Codzienność z odrobiną nadziei”. Rozumiem ludzi, 
którzy posiadają tak trudne warunki mieszkaniowe. Czy jednak 
ludzie ei wszystko zrobili, aby warunki te sobie poprawić. Mv- 
ślę, że mąż, długoletni pracownik Kombinatu mógł wcześniej 
zamienić mieszkanie na większe, a nie dopiero teraz narzekać, 
bo sytuacja mu się zmieniła i jest ciężko. Przecież jeśli brio 
trzech synów, to trzeba było jakoś myśleć o tym, że kiedyś 
będą chcieli się żenić (...)

Chcialabym zwrócić u-aagę na jeszcze jeden problem. Nie 
jestem jeszcze stara, ale uważam, że młodzi powinni czuć «ię 
bardziej odpowiedzialni za to co robią, a więc i ta założona, ro­
dzinę i dzieci. Najprościej jest się ożenił czy wyjść za mąż. A co 
potem? Co będzie się działo z dziećmi? W jakich w-irunkach 
będą wychowywane? Nad tym młodzi raczej nie myślą. Uwa­
żają, że jakoś to będzie, a potem maja do wszystkich pretensję. 
Dopuszczają się jeszcze czynności, za które potem karani są 
w ięzieniem (...)

Przykładów podobnych jest sporo. Przecież wystarczy odwie­
dzić hotel kobiecy i zobaczyć w jakich warunkach wychowy­
wane są dzieci. Trzeba więc to rozwiązać. Potrzebny jest botel 
z mieszkaniami rotacyjnymi i wiele zakładów w Polsce takie, 
hotele posiada. Można by tam też zorganizować opiekę nad 
dziećmi. Mówi się o tym często, a nie widać żeby co było ro­
bione w tym temacie (...) R. n.

(nazwisko i adres znane redakcji)
Od autora:
Nie zgadzam się z wszystkimi opiniami naszej Czytelniczki, 

występują w liście też uogólnienia. Niemniej nad problemem 
hotelu z mieszkaniami rotacyjnymi należałoby się jak najszyb­
ciej zastanowić. Rzecz, myślę o budowie nowego bloku, na 
pewno w obecnych warunkach trudna. Ale jeśli w RiL ehre 
się myśleć o ..zatrzymaniu’' ludzi to i o warunkach mieszkanio­
wych w hotelach natęży pamiętać. M. G.

Babia Góra i schronisko 
na Markowych Szczawinach. 
Propozycja dia młodych mi­
łośników turystyki.

Fot. WITOLD ROGOŻ
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Magister jest przepracowa­
ny. Codziennie wstaje o 
czwartej, wsiada do swojego 
trabanta i goni 70 kilometrów 
za Kroków. Czeka tam na nie­
go dhłop z truskawkami.

— Świeżutkie, wczoraj zry­
wane — mówi, do Magistra na 
powitanie.

Truskawki szybko wędrują 
do samochodu. Pól godziny 
czasu, chwila na papierosa i 
odjazd do Krakowa.

— Jutro będę o tej samej 
porze — mówi na pożegnanie. 
Po drodze odwiedza innego 
chłopa. Na truskawkach 
zmieści się jeszcze sałata. ka­
pusta i trpchę pomidorów. 
Trabant pojemny. Tylne sie­
dzenia wyjęte, można pako­
wać.

Przed siódmą Magister 
układa swój „towar" na stra­
ganie. Po chwili podchodzi 
pierwszy klient. Zona Magi­
stra, też po ekonomii, do Kup­
na zachęca uśmiechem.

— Proszę bardro, wszystko 
mamy świeżutkie.

Do męża zaś:
— Pa, kochanie! Spiesz się, 

bo nie zdążysz do biura...
*

Inżynier pracuje u swego 
brata. Brat po szkole zawodo­
wej, ale z głową i smykałą do 
aut. Otworzył warsztat. Po-

czątkowo nie szło mu najle­
piej. Gonił w piętkę. Teraz 
wszystko już się kręci i jest 
okay. Klienci czekają w ko­
lejce. Szmal płynie.

— A co miał robić w pań­
stwowej firmie? Za pięć ty­
sięcy. Staż odbębnił i wzią­
łem gó do' siebie. Mówię,

— Poniżające — mówię. —
■ wDla ciebie i dla socjolog1.!.

— Stary, ja chcę pracować.■■
— No, to może coś by się 

znalazło poza Krakowem..?
—- Bądź poważny...

•*"i b'fJ / Af ★
? . ż. Summa summarum. Obrazki

X*’-
:’e n:e są wymyślono. Codzien­
ność? Może jeszcze nie. IV
prasie jcanak wrze, publieyś-
'ci spierają się o sens i koszt

^kształcenia magistrów. Tytuł
, ■ f ' a 'r. Z .magister' jest tu raczej has-

łem umownym, żeby więc nie
obrażali się ci co tytuł ten po-
siadają. Chodzi bowiem o cos

przychodź. Wiedziałem, żc na 
studiach uczył się o silnikach.

Tak mówi brat o bracie. .4 
Inżynier jest uśmiechnięty 
choć usmarowany. Przy au­
tach robota brudna, ale jakoś 
leci.

— Brat nieźle' firmą kieru­
je — mówi Inżynier o umie­
jętnościach swojego szefa po 
zawodówce. — Płaci dobrze, 
ludzi do roboty joni, wychp- 

dzi na swoje. Zycie go wiele 
nauczyło...

*
„Absolwentka po socjologii 

przyjmie każdą pracę".
— Tak będzie najlepiej — 

mówi młoda dziewczyna z 
dyplomem uniwersytetu. — 
Dam ogłoszenie do gazety.

więcej. Jesteśmy np. jednym 
z nielicznych krajów o stosun­
kowo dużym nasyceniu prze­
mysłu kadrą inżynierską. Ja­
kie są zaś efekty tego nasyce­
nia? Dlaczego ludzie odcho­
dzą z tegoż przemysłu? Dla­
czego imają się innych zajęć? 
Czy chodzi tylko o pieniądze? 
Myślę, że warto publice Fe 
podyskutować na len temat.- 
Zapraszam!

MIECZYSŁAW GIL
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AKTUALNOŚCI Z MYSZKĄ
Już 17 lipca dowiedzieliśmy się z zakupionego w tym dniu w 

kiosku „Ruchu" dwutygodnika „Filatelista" (datowanego 1—15 
czerwca), jak wygląda biok olimpijski wydany przez pocztę 
ZSRR w dniu .. 12 marca. Również w tym numetz.e wyczytaliś­
my, że pierwszego, dziewiątego i czternastego n-.aja poczta pol­
ska wydala „nowe- znaczki.

Niewątpliwie najbardziej atrakcyjną dla filatelistów jest wia­
domość. ze w związku z Olimpiadą, zostanie zorganizowani’ na 
trasie Warszawa — Moskwa przewóz specjalnej poczty, która 
ostemplowana v stolicy Kraju Rad wróci do nadawcy ,ako cen­
na pozycja w zbiorach. Przesyłki na ten lot przyjmowane będą 
w terminie do 10 lipca. Fajnie, bo , Fpatelista” — jak wspom­
nieliśmy — ukazał -te w kioskach... 17 lip, a.

Jeżeii spóźnienia w wydawaniu różnego rodzaju czasopism 
będą się pogłębiać 'o niebawem prz-czytamy, że właśni« rozpo­
częła sie XXI Olimpiada w Montrealu. A może z czasem doj­
dziemy do takiej perfekcji w edytorskich poślizgać.i. że dane 
nam będzie przeczytać re’ację z Igrzysk w Atenach, nap -aną 
przez autentycznego kibica? To dopiero byłaby frajda!

(di)

Technik» wkracza i»a wici...
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Zbigniew Ilolodiuk
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DWIE METODY

Oszczędność paliw — problem ważki wielce.
Oszczędzajmy benzyny, choćby po kropelce.
Jest też świetna metoda — jak doniosła prasa — 
od miasta swego twórcy zowie się: „wrocławska". 
Nie jestem technokratą, raczej marnym wieszczem, 
lecz cechy tej metody najogólniej streszczę.

Wsiadasz do małec.o fiata, 
rozhulasz na czwórce grata, 
po czym zaraz, wrzucasz, luz..
Stracisz prędkość w jakiś czas,
to znów sprzęgło, biegi, gaz...
I cała metoda juz.

KOMENTARZ DOSKONAŁY!
Wszysiy z zapartym tchem oglądamy zmagania naszych 

olimpijczyków. Dodatkowych atrakcji dostarczają nam nasi 
sprawozdawcy i komentatorzy. Pal sześć, że permanentnie 
używają żargonowych wyrażeń, w rodzaju ..tutej". „dzisie j" 
i „wczorej” bo to się zdarza nawet najznakomitszym. ale 

■ znajomości sportu i reguł z nim związanych powinniśmy już 
od nich absolutnie wymagać.

Wchodzą na ring dwaj bokserzy. Komentator zachwycony 
jest tym niższym, chociaż gołym okiem widać, że lepiej wal­
czy ten drugi. Ale sprawozdawca konsekwentnie, nawet juz 
w trzeciej rundzie chwali swojego ..ulubieńca ", który słania 
się na nogach i w końcu schodzi z ringu pokonany przed 
czasem.' Komentator jest wielce zdziwiony, ubolewa nad po­
konanym. niczym mamusia, używając kilkakrotnie określe­
nia: „biedak”, „biedak”.

Trwa wyścig na lorze kolarskim. Jeden z zawodników ma 
przewagę, która z sekundy na sekundę rośnie. Po'? n jednak 
widać dokładnie na ekranie, jak ułamki sekund !cc:i w dół. 
czyli że przewaga zawodniKa maleje. Nie zauważa tego jedy­
nie komentator, w dalszym < 'agu mówiąc ó rosnącej przewa­
dze zawodnika! Oj. trzeba mieć nanrawdę mocne nerw”, 
oglądając, nie tyle zmagania olimpijczyków, iie słuchając 
„fachowych” komentarzy!

MY S li
Przetadzanie sestaw-my eg^oeinikom. 

♦
Nteprau-dopodob-ne a w »tu procentach możliwa.

*
Aźi-fet gdy czynił przyjemność innym — cala przyjemność 

była po jego stronią.
*

Najlepiej odnaleźć bohatera idąc tropami jego biografii. 
*

Jeśli dyrektor wyraża się niepochlebnie o kobietach, nale­
ży podziwiać jego sekretarkę.

Jeżeli jeszcze chodzi o wielkość efektów, 
to 3 zużyte litry na !■)& kilometrów.

Że potrzeba z każdego uczyni fachu” ca. 
wymyśliłem metodę. Nazwę ją: „krakowska”.

Wsiadasz do małego fiata, 
żona ci rozhula grata.
a ty tylko trzymasz luz.
Stracisz prędkość odrobinę,
zona znów pcha limuzynę...
I cala metoda już.

7‘renia towarzyszy też bohaterom. Sa nieśmiertelni i rów­
nocześnie półżywi.

Jeżeli jeszcze chodzi o wielkość efektów, 
to 2 zużyte zonv na 100 kilometrów.

JACEK CHRUSCIELEWK7.
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PIJAWKI

Eezkarnte można jedynie

Skandal typi głośniejszy.

Sukcesy moga być male.

*
Iks nie znal przepisów prawa, ale one rr.ały jego. 

*
kraść czas.
*

itr ciszej .się o nim rtówi.
*

byle byłoby ich dużo. 
■» /

Q nieobecnych nie należy tnowic ile, o obecnych dobrze.
*

Na bezrybiu trudno o narybek.
♦

Dobry przykład świeci i w ciemności.

Jeśli num-nsz że wszystko rozumiesz to znak, ze jesteś 
m lokom peten t ny.

— Miara strat: gdy na gło­
wę ludności zbyt wiele nam 
przepada.

— Krok naprzód, to jęszfze 
nie postęp a krok wstecz, to 
już zacofanie.

— Kimś jest ten. kto 
coś znaczy. Pozostali są 
nawet nie są sobą.

— Różnice poglądów zależą 
ed sumy doświadczeń.

— Trudno być motorem 
działania bez oleju w gło- 
wie.

choć 
aibo

— Pochodzimy od wspólne­
go przodka a tak wicie nas 
dzieli.

— Chociaż wszystko z cza­
sem się rozpada, to jednak 
najdłużej trzyma się klika.

— Nie wtykaj jeżyka tam, 
skąd trudno się wylizać.

chody o 
dojść do

iiiiu.iiiiłiimiiminmimimłfflinimimnnfffflimmnłHmmiiiHtmiiminiHiiiiiiniiiHmi

— Mając dobre 
wiele łatwiej dziś 
czegoś.

— Gdzie kość 
tam i pieski żywot.

— Kto diabła wart, temu 
ludzie przyprawią rogi.

-- Niezdolnych do poświę­
ceń trzeba przeświecać.

— Człowiek czasami tak 
długo błądzi, aż trafi do ludzi.

— Uda je, że pracuje jak 
pszczółka ten, kto tylko stale 
brzęczy.

— Najwięcej pieniędzy ko- 
-rą kasiarze.

— O wiele łatwiej narze­
kać i ganić, niż chwalić.

— Jakże trudno wychowy­
wać ludzi przez pracę, jeśli 
przywykli do bałaganu.

— Nieraz nie wystarczy 
no poparcie, gdy trzeba 
goś jeszcze popychać.

— Zanim zrobisz krok 
przód, uprzednio 
grunt pod nogami.

JÓZEF WITKOWSKI

niezgody.

sa- 
ko-

na-
sprawdż

Co lo iygodipjo?
K’N \

ŚWIT godz. 15.45, 18.C0 i 20.15 „Obcy — 8 pasażer -Nu.tromo-". 
prod. USA. od 15 lat.

ŚWIT mata sala od 24 do 27 bm. godz. 15.00. 17.15 i 1? 30 
„Transamerican-Eksprcs" pi od. USA. od 15 Jat. od 28 rin 31 Fm. 
godz. 15.00. 17 00 ¡ 19.15 „Omen” prod. angi-lski-i. od 10 lat.
ŚWIT poranek niedzielny .17 bm godz. 12.00 „12 prac Astcrixa ” 

prod. francuskiej, b.o.
ŚWIATOWID godz. 15.45. IO 00 i 21115 „Dziedzictwo" prod an­

gielskiej, od 18 lat.
ŚWIATOWID mała sala od 24 do V bm. godz 15.00. 17.h0 i 10.00 

..Wyspa skazańców” prod meksykańskiej, od 18 la'., od 20 
30 bm godz. 15 00. 17.00 i l!>.00 ..Torwanic Sawoi" prod. oc<- 
skiej. od 12 lat. od 31 bm do 2 sierpnia godz 15,00. 17.15 i 13.30 
...Maratończyk” prod. USA. od 18 lat.

ŚWIATOWID poranek 1T dzielny 27 bm. godz. 11.00 „Fod ’>ż 
kota w butach" prod japońskiej, bo.

SFINKS od 24 do 27 bm. godz. 16.00. 18.00 i 20.00 „Milczący 
«• pólnik" prod kanadyjskiej, od 18 lat. od 28 do 30 bm godz. 
16.00. 18.00 i 20.00 „Stepowy rumak” prod. radzie-ki-j. od ’ lat. 

od 31 bm. do 3 sirrpnia br. godz. 16.00, 13.00 i 20.U'» „Mircy 
Frankenstein" prod USA. od 15 lat.

TEATR LUDOWY nieczynny (przerwa urlopowa).

 -Will

Wiesław W„ pan 32-letni, jest przedsta­
wicielem inicjatywy prywatnej. Nie ja­
kiej jednak zwykłej, lecz szczególnej, jako 
że samochodowej. H ierłaic W. posiada za­
kład lakiemictwa pojazdowego, który pro­
speruje raczej dobrze jeżeli zważyć, ze 
właściciel przyznaje sie do miesięcznych 
dochodów sięgających 20 rys. zł. I chociaż 
z reguły jestem przeciwnikiem liczenia 
cudzych pieniędzy, te tym przypadku 
stwierdzić muszę, ze nadmiar forsy nie 
wuszcdl panu II'. na dobre. Nie wyszedł 
zaś d lot ego. iż lakiernik uwierzył, że za 
pieniądze nie tylko kupić można wszyst­
ko, ale także każdego. IV tym przypadku 
zaś stróżów porządku publicznego...

Zdarzyło się, że pewnego dnia Wiesław 
W. raczył się z kumplami alkoholem, ¡łą­
czył solidnie, a mimo tego gdy wódeczki 
zabrakło lakiernik postanowił ochlaj kon­
tynuować dalej, tyle tylko, że ic gastro­
nomicznym lokalu. Oczywiście pan W. n;e 
zamierzał trudzić się do knajpy piechota, 
czy tr-- korzystać z usług masowej kg-

— :,.zcji. lecz postanowił zasiąść za l.ie- 
ZC ' -ż -i fiata, eczywiście 125. Postanowił 
mimo tego, że był więcej niż pijany.

Jechał z Czyżyn w kierunku osie l!a 
XX-lecia. Jechał z ułańską fantazją 
czyli zygzakiem. Zresztą tak naprawdę 
to nie o fantazję tu chodziło, lecz o wyso­
ki stopień opilstwa kierowcy. Jak to po­
tem wykazała analiza, stężenie alkoholu 
we krwi Wiesława W. wynosiło 2,3 promit-

1». Było to stężenie potężne, gdyż prze­
ciętny mężczyzna po wypiciu 1 2 litra wód­
ki dochodzi zaledwie do 2 promilli...

Na dziwne manewry fiata zwrócił uwa­
gę milicyjny potroi. Dwóch milicjant >w 
próbowało zatrzymać drogowego pirc'c, 
ten jednak nie przejmował się wecie mi­
licyjnymi sygnałami. Dopiero wezwany ra­
diowóz doprowadził do zatrzymania pija-a.

Wiesława W. przetransportowane do IV

Kronika sądowa

Propozycja 
lakiernika

Komisariatu MO. W trakcie sporządzania 
notatki zatrzymany zachowywał się zad- 
zwyczaj pewnie, nie przejmował ę.ę fak­
tem wykrycie jego nietrzeźwości. Miał 
przecież przy sobie pieniądze...

Wyjął z saszetki plik banknotów i poło­
żył je pod notatnik milicjanta. Niech pan 
wiedzo pieniądze -■ ezniie, i nie zajmuje 
czasu sobie, tudzież Kolegium do spraw 
Wykroczeń jakimiś tam bzdura mi. „Pen 
władza” sugestii pana W. n e zrozumiał, « 
nawet pouczył go, że próba przekupstwa

funkcjonariusza milicji jest karana. Wie­
sław W. wiedział jednak swoje i bankno­
ty spod notatnika powędrowały do poło­
żonej na biurku służbowej, milicyjnej 
czapki. W tym miejscu żarty się skończy­
ły. Teraz Wiesław W. miał odpowiadać nie 
lulko za prowadzenie pojazdu mechanicz­
nego w stanie nietrzeźwym, atu także za 
próbę wręczenia łapówki milicjantowi, ła­
pówki w równej wysokości 7.200 zł.

Sąd Rejonowy dla dzielnicy Kraków-No­
wą Huta nie podzielił poglądu oskarżone­
go, ze z tymi pieniędzmi w komisariacie 
to tylko były żarty, Pan lakiernik nigdy 
nikomu łapówki nie wręczał, nie chcznł 
więc też przekupywać milicjanta. Był po 
pijaku więc na żarty, głupie bo głupie, 
ale tylko żarty przecież mu się zebrało. .

Wyrok okazał się dla pana W. mało dow­
cipny. Oto właściciel prywatnego zakładu 
skazany został na 20 tys. zł grzywny, o- 
rzeczono przepadek 7.200 zł zostawionych 
u) komisariacie, o także postanowiono, że 
Wiesław W. uiści opłatę sądową w wyso­
kości 1 tys. zl i koszty postępowania w 
sumie złotych 100. ¡Mimo tych rozlicznych 
wydatków, skazanego nie ominęła wizyta 
w Kolegium ds. Wykroczeń, które rozpa­
trywało naganny fakt prowadzenia przez 
lakiernika samochodu w wysoce nietrzeź­
wym stanie. Rozpatrywało i ukarało, tak. 
jak karze się nieodpowiedzialnych kiero r- 
ców. Grzywną i zatrzymaniem prawa 
jazdy. J. HAŃDEREK

FQZIOMp: 7. zala’i” ją i żegnaj, 0. niezdolność do odczulania 
wzruszeń, zobojętnienie, 10. na ¡bardzie j zasobna w wodę rreka 
Francji, U. wyścig na krótkich dystansach, 1!. dodatkowy wy­
miar podątkowy, 13. z iany brazylijski pisarz, i publicystą, cz.io- 
nck Światowej Rady Pokoju. 16. widzenie senne, urojenie. 18. 
są drogowe. towaio’."c. pisarskie i wiole innych, 10. proce ni­
szczenia łnetali wskutek chemicznego lub ciekli oęh-Ulicznego 
działania otaczającego ,ie środowiska, 21. przyrząd do krcśieni». 
23. promieniotwórzzy pierwiastek chem. 25. urwis, pso<nik. u- 
licznik, Ź7. prezydent Iśgipiu, 3<1. tajemnica. .31. plazma krwi. 
zagadka .przedstawiona w formie rysunków i liter. 33. mniemani”, 
sąd, pogląd, przekonanie, 34. wieś z zaporą i elektrownią wodną 
aa Solc. .

PIONOWO: 1. ro.';:a : utwom li1 • rackiego np. „Noce i dnie” M. 
Dąbrowskiej, 2. kawał śrntni zapalony na końcu, użyty da 
wzniecenia ognia-lub w celu oświetlenia, 3. największy dopływ 
Odry, 4. czteroosobowy powóz r. opusz-zaną na dwie strony bu­
dą, 5. jaskrawoczerwonr kolor, fi. żywi się wysysając krew z 
innych zwierząt, 8. rzeka lub choroba, 14. daszek z płótna d> 
osłony przed słońcem. 15. cbcct-.ie gospodarz domu, U cr.ę. t ob­
szaru wód morskich. 13. żarliwy poryw, uniesienie, 20. krótki 
•downyrozkaz do na-y. hm;a<'ówt go wykonania. 22 la . zagajnik 
bukowy, 24. odpierać.' • ua-wści, ?■. niekfędy n—d sklepami. 
stan ustroju wywołany każdym szkodliwym bódź cm o odpowie­
dnim nasileniu, 23. okres oifiotu Ziemi około swej c.!, 20. grzan­
ki.

Wśród czytelników, którzy do dnia .31 bm. nadeśłą praw dłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

NAGRODY KSIĄZKGWF.
ZA ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z N.R 28 WTLOSOWALI:
1. Aniela .Stępie.ka, Berka Josclewicza 20 3. Sl-051 Kraków: 

2. Zofia Żyror.iska. os. Zgody 4 81. 31-343 Kraków; 3. Stanisława 
Kitehalska, o;. J. S ?;ia i 11. 31-807 Kraków.

Uwaga: nagrody wysyłamy po.-ztą.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z HASŁEM 7. NR 29

„MANIFEST LIPCOWY TO SUKCES LUDZI 7 ."/.C l”

„GLOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428 99 lub przez centralę Huty im 

Lenina lis 66. 4'18 hfi. 495 00 wew 55 61 Adres Redak 
cii: Hula im I enina. bud „S" pokój 113. Druk: Prasnwr 
Zakłady Graficzne RSW Pra»a Książką Kuclt — Kr»' •
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24 sierpnia piłkarze Hutnika rozpoczng Ii-ligowe bojo

Z Wronq czy bez

Sportowcy Hutnika występujący na Moskiewskiej Olimpia­
dzie rozpoczęli rozgrywki całkiem nieźle. Siatkarz Malinow­
ski uchodzi) na zmiany w zwycięskim meczu z Jugosławią, 
natomiast trójka piłkarzy ręcznych Kałuziński. Garpicl, Ga- 
wiik stanowiła trzon zespołu który zremisował z Węgrani* 
20:20.- Hutnicy zdobyli ponad 50 procent bramek: Kałuziński 
i Garpicl po 5 i Gawlik 1.

Piłkarze Hutnika powrócili 
już z Trzyńca, gdzie pod o- 
kiem Zenona Barana inten­
sywnie trenowali na bardzo 
dobrze przygotowanych obiek­
tach. Dc zespołu dołączyło 
kilku młodych najbardziej u- 
talentowanych juniorów.

W najbliższych dniach ze­
spół ćwiczyć będzie w klubie 
a 31 lipca wyjedzie na 
-dniowe zgrupowanie do 
manowej.

Sprawa Leszka Wrony
dal pozostaje .nie wyjaśniona. 
Hutnik ąie. wyraża , zgody na. 
przejście króla strzelców dó' 
zespołu I-ligowego. a sam za­
wodnik ćwiczy z poznańskim obowiązki 
Lechem. Rozgrywki II lig:

10- 
Li-

na-

rozpocztią się 24 sierpnia. Ofi­
cjalny, zatwierdzony przez 
PZPN skład grupy II. w któ­
rej występować będzie Hut­
nik’ Gwardia Warszawa. Broń 
Radom. Cracovia, Stal Stalo­
wa Wola. Resovia. Radomiak, 
GKS Tychy. Hutnik Kraków. 
RKS Ursus Warszawa. Star 
Starachowice. Concordia Piotr­
ków, Polonia Bytom. Jagiello- 
nia Białystok. Górnik Knu­
rów. Błękitni Kielce. Stal 
Rzeszów.

W sekcji nastąpiła zmiana 
■na stanowisku ' kierownika 
dirużyny.., Po Zenonie Pajorze 

przejął Stanisław

Z Montrealu cnctalbym do 
Moskwy przenieść przede 
wszystkim atmosferę w pol­
skiej ekipie. Może to nieważ­
ne. ale nie wiadomo dlaczego 
my. to znaczy siatkarze, prze­
wodziliśmy polskim olimpij­
czykom, nasze ciasne pokoiki 
nadawały ton i udzielały dob­
rego nastroju wszystkim pozo­
stałym. Zawsze były u nas 
tłumy fajnych ludzi, sy apa­
tycznych, wesołych — Ślusar­
ski. Zapędzili, piłkarze. Jacek 
Wszoła... Gadaliśmy głupoty, 
robiliśmy różne numery, b; o 
naprawdę wspaniale.

50 zabiegów dziennie

ZMARŁ
JAN GORCZYCA

pi kerze nwra: 
jak zèrà,

.bezbramzawy

Mini wizyta w KS Hutnik w najlepszym klubowym Ga­
binecie Odnowy Biologicznej, Rehabilitacji i Fizykoterapii. 
Gabinet zajmujący słoneczne pomieszczenie wyposażony jest 
w urządzenia potrzebne do elektrolecznictwa, swiatlolecznic- 
twa, parafinoterapii, kinezjoterapii, balneo i hydroterapii, 
oraz wszelkich masaży. Słowem niemal wszystko co potrze­
buje kontuzjowany sportowiec.

Dziennie z zabiegów w gabinecie korzysta okuto 50-ciu 
teoretycznie tryskających zdrowiem sportowców. Najczęst­
szymi gośćmi są przedstawiciele gier zespołowych: piłki noż­
nej, ręcznej, koszykówki i siatkówki. W dalszej kolejności 
idzie lekkoatletyka.

Chcialbym żeby sic to po­
wtórzyło. Zęby przychodzili lu­
dzie uo nas po otuchę, a i my 
żebyśmy . mieli gdzie wetknąć 
głowę i usłyszeć obietnicę, że 
me będziemy wracali z Mos­
kwy bez medalu.

...Teraz pytam sam siebie, 
czego spodziewać się to Mos­
kwie?. Nie zdołamy już ocza- 

drugi 
takim 
walki, 

który zaskoczył wszystkich, 
nie iplko siatkarzy przeciw­
nych drużyn.

Nie będę całował nikogo w 
łysą, spoconą „glacę" po uda­
nej akcji, bo ludzie są inni i 
juz nie bardzo potrafią to ro­
bić. Sami się trochę przyzwy­
czailiśmy do lego, ze jesteśmy 
dobrzy i 
dp nieba 
jór; nam 
utja.

Tak to 
przed wyjazdem na Olimpiadę 
Ryszard Bosch (Sportowiec 
nr 29). Nam też żal, bo złoto 
można powtórzyć, aie tamtej 
atmosfery nijak wskrzesić się 
nie da.
nminuinimiusiiununiDH

roteać 'świata po raz 
świeżością, swobodą, 
obrazem drużyny i

trudniej już skakać 
za każdym razem, 
się coś wspaniale

ze swadą opowiadał

W tym zabiegu wiele zależy od właściwego ustawienia 
elektrod. Prowadzący Gabinet m .r ANDRZEJ '.‘.'.-12 (na 
zdjęciu) na sprawach rehabilitacji zna się doskonale. Pized 
latu założył i prowadził Gabinet Rehabilitacji i 
w woj. Przychodni Sportowo-kekarshiei w Krakowie, 
n.e swoim bogatym doświadczeniem i duża wiedzą 
sportowcom Hutnika w szybkim powrocie na- boisko.

Pot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Chochlik grasował
W poprzednim numerze Cho­

chlik zmienił treść zdania, któ­
re powinno brzmieć: „Na kilka 

Olimpia-lą by) 
w kraju kolo-

miesięcy przed 
już najlepszym 
wym i pewnym kandydatem do 
Moskwy''. Marka Witkowskiego 
i Czytelników przepraszamy. 
Czynimy starania, by wysłać 
Chochlika na urlop.

PUCHAR 
NACZELNIKA

Młodzi sportowcy LZS 
'•ładwiślanka Chałupki 
zdobyli puchar Naczelnika 
dzielnicy Nowa Huta pod­
czas rozgrywanego turnie­
ju piłkarskiego z okazji 
Święta 22 Lipca.

„MAŁY WAWEL” VJ PIESKOWEJ 
SKALE

Przed tygodniem pisaliśmy o urokach pobliskie­
go Ojcowa, skąd tylko, krok ćo Pieskowej Skały, 
którą powinien znać każdy Polak, a zwłaszcza 
krakowian::-.

Przepiękny zamek w Pieskowej Skale nazywany 
st nie bez przyczyny „małym Wawelem”. Pier­

wsza o nim wzmianka pochodzi z 1315 roku, a 
więc z czasów Władysława Łokietka. Diugosz po- 
dajo, że w roku 1377 Ludwik Węgierski nadal 
zamek Piotrowi Szafrańcowi z Łuczvc. jednak 
pełne prawa własności zamku uzyskali Szafrań- 
cowie dopiero w roku 1422 od Władysława Ja­
giełły — za wierną służbę i udział w bitwie pod 
Grunwaldem. W rękach tej rodziny zamek po­
zostawał aż do roku 1609, a następnie ciągle zmie­
niał właścicieli. Wreszcie w 1640 roku przeszedł 
we władanie Michała Zebrzydowskiego, starosty 
łanckorońskiego, który wzmocnił system fortyfi­
kacyjny a także zmienił nieco sylwetkę budowli.

W latach 1655—57 zamek zajęli Szwedzi, którzy 
dokonali w jego wnętrzach dużych zniszczeń. Fo

'•’C.

4
«

W Nowej Hucie zmarł 
mgr JAN GORCZYCA — 
Honorowy Prezes Budow­
lanego Klubu Sportowego 
„Wanda” w Nowej Hucie. 
Przewodniczący Komisji 
Rewizyjnej Klubu, współ­
założyciel i długoletni Trc- 
zes Klubu.

Przeżył 72 lata. Przez 30 
lat działał aktywnie spo­
łecznic w organizacji spor­
tu „Budowlanych” na tere­
nie Nowej Huty — był 
wielkim przyjacielem mło­
dzieży i wzorem działacza 
sportowego. Zmarły odzna­
czony był Złotą Odznaką 
„Zasłużonego Działacza 
Kultury Fizycznej” oraz 
wieloma odznaczeniami 
sportowymi, za długoletnią 
społeczną działalność.

/' ■ FRASZKI SPORTOWE^jekaw ostki

la-
75 REMIS 

ZERO
UWAGA DO
KODEKSU SPORTOWEGO
i drooi sporfotce
mają pobocza... handlowe

elr.-.i 
koła 
przeprowadzili

GRA NA 
ZERO —

iii do rowerów
: Rozgrzewkę kolarze NRD 

na rowerach

' KRÓL I PIONEK

Z pionkiem, to i król się liczy 
— jedynie na szachownicy

N<- .¡większą tajemnicę 
kół doboru sprzętu czyni 
chanicy ekipy kok 
NRD. Dopiero w osi

..n-Jodszą iCst-> plyw3.-:-.k¿ 
ikaragui Gamet Gojnat 
3 ma zaleóy.ie 13 la* i kii-, 
•zgodni.

W dniu 
przebywało

jeszcze

dziesięciu latach zamek przeszedł w ręce rodziny 
Wielopolskich, z których pierwszy — Jan Wie­
lopolski. kanclerz koronny, starosta krakowski i 
poseł królewski, uzyskał jeszcze w 1355 roku od 
cesarza rzymskiego Ferdynanda.III przywilej uży­
wania tytułu ..hrabiego na Pieskowej Skale Ty­
tuł ten zachowali również następni członkowie ro­
du Wielopolskich, aż do roku 1842. Na.iwi -xsze 
jednak zainteresowanie Pieskową Skalą wykazał 
ostatni z rodu Wielopolskich. Hieronim, koniuszy 
koronny a potem starosta krakowsku On właśnie 
dokonał wielkiej przebudowy zamku, która wcale 
na dobre mu nie wyszła, zamek stracił bowiem 
swój renesansowy charakter.

Warto wiedzieć, że zamek w Pieskowej Skale 
odwiedzany był przez różno osobistości; gości! w 
nim August III Sas oraz Stanisław August Po­
niatowski.

Pó śmierci Hieronima, zamek i przylegle dobra 
zakupił Jan Mieroszcwski. a polem wiadal nimi 
jego syn Sobiesław August. Zamek poważnie 
zniszczyły dwa pożary — w latach 1859 i 1853. 
W czasie Powstania Styczniowego budowla słu­
żyła powstańcom z oddziału Langiewicza z.i 
czasowe schronienie i miejsce odpoczynku, a 
również jako szpital powstańczy.

Dalsze dzieje zamku. to gruntowe 
budowa wiatach 1864—7
A. Mieroszewskiego. według stanu z czasów Wie­
lopolskich. Niestety ostatni z Mieroszewskic.i, 
Krzysztof, roztrwoni! majątek, ogołocił zamek z 
wszelkich ruchomości a nastę;: 
Michałowi W
wieku zamek nabył adwokat Chmurski z Kra­
kowa, ale cały majątek w Pieskowej Skale za-

o od
dokonana prze

odsprzedal go
Wilczyńskiemu. Pod koniec NIN

W dniu otwarci1, igrzysk 
w Moskwie 2425 

nnikarzy akr edytowanych 
w Biurze Prasowym Oiitr 
tly. Reprezentowali oni 
państw i 3t)4 agencje.

O PIŁKARZACH 
OBROŚNIĘTYCH W PIÓRKA
Ci, co obrośli te piórka 
zapominają czasami 
jak należy grać skrzydłami

założono

dlużjl do togo stopnia, że wiosną 1902 roku zo- dzenia. Nic też dziwnego, że w sezonie letnim 
stała ogłoszona licytacja tego ciekowego zaLytku. spotkr.«” l-t łnożea tysiące turj.tów z całej Pol- 
l)o akcji ratowania zamku włączy! się.’ pisarz «ki. a
Adolf Dygasiński ..oraz lekarz Józef • Zawadzki. 
Założona z ich inicjatywy spółka „Towarzystwo 
Akcyjne Zamek Pieskowa Skała", wytropiła bu­
dowle w roku 1903. w rek po śmierci Dygasiń­
skiego. Zrmek odremontowano i adaptowano na

z zagranicy.

LIGA TENISA STOŁOWEGO
KOMBINATU

pomieszczenia letniskowe.
Podczas okupacji hitlerowskiej zamek w Pic 

Skale służył za czaso' brow 
żeów

sitowej
setek osiei oconych dzieci i 
wstaniu-Warszawskim. wzzi-nt-’ r. i

Dzisiaj, zamek odremontowany, odnowiony, 
wyposażony w wiele hi story czyncgo sprzętu i 
przedmiotów z dąwnych cza

po T o­

or y c:
.-.zwie;

zakończonej I rundzie rozgrywek Ligi Tc- 
Stolowego. sklasyfikowano 80 zawodników, 

indywidualnej, po rozegrania 17

W
nisą
W punktacji 
turniejów czołowe miejsca zajmują:

1. Jan Mazur. 2 Jan Magtuii. 3. Zenon Itczuk, 
4. Jerzy Holuj, 5. Maciej Ilenkc, 6. Władysław 
Łopatka.

Drużynowo po I rundzie prowadzi reprezor.- 
t. a HiL przed Ogniskiem „Apollo” oraz Miej­
skim Przedsiębiorstwem Oczyszczania.

W dniu 18.
ZSMP

Zarząd Fabryczny TKKF 
owal indywidual- 

22 Lipca, 
ponadW 

3J
1. Jan Mazur — HiL. 2. Zenon flczuk — HiL, 

3. Mirosław Zdcb — niezrzeszony. 4. Józef Ka­
pusta — Apollo — Nowa Huta 5. Janusz H.«- 
wryluk — Apollo — Nowa Huta, 6. Tadeusz 
G1 -b — Biprostal — Kraków. 7. Stefan Oleś — 
JIPO — Kraków. 8. Jerzy Holuj — Apollo. N.H.

Zwycięzcy otrzymali nagrody i upominki rze­
czowe. ufundowane przez Związkową Rado Kom­
binatu HiL. Imprezę prowadzili: Władysław Ło. 
patka — ZRK, Edmund Grzywnowi«« — ZF 
TKKF, Maciej Hcnke — W-21.


